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A adakata. Zawadzka L — 1 elelooy : 
138-28. 182-48, 102-28.— Administracja 

Piotrkowtka 1L — Takfon 102-29. 
Kadaktor I |cgo zastępca przyfmajt od 

l|odtiirf 1 do 2 po potodoln. 
W a r u n k i p r e n u m e r a t y i 

PRENUMERATA mlefacow. « od­
bierani eta aomerow w administracji 
„fccha". ^ , a s c » 10 gr, 
Odnoiranla do domów 40 |r. 

I Od dnia t itycinia 1931 rJ prana 
{ m c r a t a t a m i e jscowa i prearf łka. 

pocztowa, wynosi 3 al- $0 g». aiłaa. 
lub 7 a l . k w a r t , (prry tapUcia a Jery i 
Prenumerata zagraniczna 4 xvi. 60 gr. 

Artykuły nadesłane bez ocutacsenia 
hooorarjum irwazaae są za bezpłat­
na. Rękopisów zarówno użytych Jak 
• odrrucTWiycri redakcja nie wwraca (ok VII, Ns 229 j Łódź, Niedziela 23 sierpnia 1831 ?. 

Ceny ogłoszeń; 
Przed tekstem t J. l-a strona <c v 
ca w. m/m 1 Barn. strona Siłami a 
•kacia 40 fTA nekrologi 29 ^ r . j aw j -
Uxa|n» 15 gł.< stroną 10 łan.\ów,dro­
bne 12 £r. aa wyrazj dla poszakuja-

•yoh pracy l6 Jr.j aatmrjiaiaic ojlo-

azania t.20 sŁi dla baarbbotn 1 »'. 
Oftotcaim dwukoiorow* o 50 pr«. i 
drożej; ogłoszenia za graficzne ! 

trójkotorow* o 100 proc. drożej. • 

Za termin dfnks admtaistiacia nk 
odpoptada. -j- P. K. 0. Nr. 681KW 

TRAGICZNY ZGON L E K K O A T L E T Y . I Detaliczne miejsca sprzedaży wyrobów monopolu. 

Jaką wódkę będziemy pili w Polsce? 
Nowy kontyngent od października. 
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Erfc Krenz, najlepszy amerykański 
dyskobel, k tó ry do roku 1929 był posia­
daczem światowego rekordu w rzucie 
dyskiem, utonął koło San Francisco. 
Ameryka pokładała w n im wie lk ie na­
dzieje w związku z ol lmpjadą w roku 
1932 w Los Angelos. 

W A R S Z A W A , 23.8. (Od w ł . kor.). 
Ukazało się rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych i ministra skarbu, 
zawierające przepisy szczegółowe o w y * 
konaniu ustawy przeciwalkoholowej. Roz 
porządzenie zawiera zakaz sprzedaży na 
pojćw alkoholowych 

panad 45 stopni. 
Natomiast wyrobjy przeznaczone na 
eksport temu ograniczeniu nie podlega­
ją- Rozporządzenie określa dalej moc w y 
robów alkoholowych t. zw. pejsacho-
wych. Spirytus pejsachowy, wyrabiany z 
melasy, powinien posiadać moc nie niż­
szą niż 95 stopni, same zaś wyroby z tego 
spirytusu nie moga zawierać ponad 45 
stopni. 

Ponadto ustalony został kontyngent 
miejsc sprzedaży dla poszczególnych wo­
jewództw. Kontyngent tejn nte jest stały 
i n l e może być co roku. zmieniony. Na 
poszczególne województwa przypadają 

następujące miejsca sprzedaży: 
Wojewódzwo łódzkie 925 miejsc, woje­

wództwo warszawskie 975, na miasto 
Warszawę 575, na województwo wi leń­
skie 424, województwo pomorskie 1450, 
poznańskie 2700, śląskie 3000, kieleckie 
1100, białostockie 600, krakowskie 2050, 
lubelskie 800, lwowskie 2150, nowogrodz 
kie 375, poleskie 350, stanisławowskie 
800, tarnopolskie 1000, wołyńskie 725. 

Izby skarbowe w porozumieniu z wła 
ściwymi wojewodami podzielą do dnia 
1 października br. ustalone powyżej kon­
tyngenty detalicznej sprzedaży 

na poszczególne miasta I gminy. 
Dalej rozporządzenie ustala, iż w restau­
racjach i bufetach kolejowych wolno 
sprzedawać napoje alkoholowe ty lko do 
spożycia w obrębie lokalu, nie wolno na< 
tomiast wynosić ich poza lokal, ani też 
do pociągów. Wyjątek uczyniono dla 
piwa. 

W wagonach restauracyjnych 
wolno sprzedawać napoje alkoholowe 
ty lko do spożycia na miejscu podczas 
spożywania posiłków. 

Szykamj amerykańskie 
przeciwko pięknel Polce. 

N O W Y JORK, 23.8. Dziennik amery­
kański „Detroi t News" przynosi wiado­
mość o przykrościach, jakie przeżywa o-
becnte w Stanach Zjednoczonych znana 
z piękności tancerka i artystka f i lmowa 

Janina Smolińska. 
Ponieważ przedłużyła ona bez pozwo­

lenia swój pobyt w Stanach Zjednoczo­
nych, więc władze amerykańskie wydat-
ły nakaz 

deportowania pięknel artystki , 
Deportacja taka odbywa się w bar­

dzo ciężkich warunkach — w między-
pokfadzie razem z przestępcami, z umy­
słowo chorymi i rozmaitymi osobnika­
mi, uznanymi za niepożądanych. 

Władze emigracyjne aprzeclwtają tlę. 
dobrowolnemu wyjazdowi Smolińskiej, 
Ponieważ nie mają gwarancji, że ona 
tstotnie odjedzie. 

Inspektor urzędu emigracyjnego w 
Los Angeles C. B. Discon oświadczył ar­
tystce, która sic do niego zwróciła z 
prośbą, że nie może jej udzielić na w ła ­
sną rękę pozwolenia, bo musi poczekać 
na decyzję departamentu pracy w Wa-
szyntonie. v 

Ostatnio Smolińska, aby uniknąć szy­
kan, złożyła oświadczenie, że wychodzi 
za maż za obywatela amerykańskiego 
Władysława Grabowskiego. 

„Zdaje się jednak — pisze „Detroi t 
News" — że ze względu na kryzys eko­
nomiczny w Stanach Zjednoczonych los 
pięknej Polkt zdaje się być przesądzony'*. 

NoWy polski Kodeks karny 
został wręczony ministrowi sprawiedliwości. 
WARSZAWA, 23 sierpnia (od wł. kor.) Dnia 24 odbędzie się posiedzenie Rady 

Wczoraj premjer Prystor był przyjęty Ministrów. Termin ten nie jest jednak def i . 
na dłuższej audjencji przez p. Prezdenta nitywnie ustalony z powodu nieobecności 
Rzplitej. Przedmiotem rozmowy były spra- ministra skarbu, który ma wrócić w ponie-
wy finansowe oraz kryzys i bezrobocie, działek z kilkudniowego odpoczynku' w 
którem p. Prezydent specjalnie żywo się Wilnie, 
interesuje. 

Z Krakowa odleci wprost do Rumunji. 

N O W Y R E K I N . 

Amerykański przemysłowiec naf towy 
Sinclair utworzył olbrzymi t rus t , k tó ry 
ma na celu wfelkę o opanowanie rynków 

,.. fot,; światowych. 

Sześć lat ciężkiego więzienia 
otrzymał były komisarz walutowy Warszawy. 
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BRZEŚĆ, 23.8. (Od wł. kor.) Wczo 
ra j zapadł wyrok w procesie b. komisa­
rza walutowego stolicy Wlskowsklego, 
oskarżonego 

o zdefraudowanfe 67.000 złotych 

oa szkodę towarzystw społecznych. Po 
udowodnieniu m u całkowitej winy, Wis 
kowskl został skazany na sześć lat cięż­
kiego więzienia. 

K R A K Ó W , 23.8. (Od w ł . kor.). Jak 
już donosiliśmy przybył wczoraj do K ra ­
kowa książę Miko ła j Rumuński samolo­
tem wojskowymi pilotując sam Dr zez ca­
łą drogę. W Krakowie książę zamieszkał 
na Wawelu 
w apartamentach p. Prezydenta Rzeczy­

pospolitej. 
Przez cały czas pobytu gościa pełni ła 
przed Zamkiem Królewskim straż warta 
honorowa. Dzłeń wczorajszy książę spę­
dził na zwiedzaniu miasta I odpoczynku. 
Książę wyrazi ł też chęć zwiedzenia Za­
kopanego I odbycia wydeczk l samocho­
dem w Tatry, czemu jednak 

przeszkodziła fatalna pogoda. 
Dzisiaj książę Miko ła j wybiera się w dro-

Kroi angielski przerwał 
wywczasy. 

L O N D Y N , 28.8. (od wł. kor.) Kró l 
angielski przerwał swój wypoczynek 
w Balmoral w związku t naprężoną sy­
tuacją polityczną I społeczną I 

powróci} do Londynu. 
Natychmiast po powrocie przyjął na 
audjencj i premjera Macdonalda, k tó ry 
złożył k ró lowi sprawozdanie z kroków 
rządu, mających na celu opanowanie 
groźnego przesilenia. 

gę powrotna również samolotem przez 
Lwów do Bukaresztu. Należy zaznaczyć, 
że książę Mikołaj całą tę podróż odbywa 
w otwartym samolocie wojskowym, 

Towarzyszący księciu generałowie r u 
muńscy Ja c ob i ! Lazarescu wracała z Kza 
kowa do Warszawy, gdzie pozostają 
gośćmi rządu polskiego. Obaj opuszcza, 
stolicę Polski w poniedziałek. 

NOWE REKORDY M Ł O D Y C H 
P Ł Y W A C Z E K 

1) A n i t a Green, córka amerykańskiego 
ambasadora w T u r c j i przepłynęła przez 
Bosfor na całej długości, wynoszącej 80 

ki lometrów w przeciągu 5 godzin. 
1) Her ta Wander ustanowiła nowy re­

kord światowy na 600 metrów 

Wielki dzień Węgfer. 

Ostateczne zlikwidowanie zatargu 
o Fundusz Drogowy. 

W A R S Z A W A , 23.8. Wczoraj obrado­
wał zarząd Związku Właścicieli Takso 
wek nad sprawą uzyskanych od rządu ulg 
W płaceniu podatku drogowego-

20-procentowa zniżka podatku, uzy­
skana dla taksówek, została przyjęta do 
wiadomości. 

Nie zadawała ona wprawdize maksy­
malnych żądań zainteresowanych, n'e 
mniej jednak umożliwia przedsiębior­
stwom egzystencję 

i przetrwania ciężkiego okresu. 

Związek zaproponuje walnemu zebra­
niu właścicieli taksówek przyjęcie zniżki. 

Związek właściciel i autobusów 1 u-
zyskał zupełn'e zadowalające zniżki I wy­
raża się z'uznaniem o ustępstwach, po­
czynionych przez rząd. 

W teu sposób zatarg 0 Fundusz Dro-
rf0Wy zostaje zl ikwidowany. Nowo­
czesne-drogi uzyskały w Polsce trwałą 
podstawę finansową dla swej rozbu­
dowy. 

Premier Prystor u p. Prezydenta. 

N O W O M l A N O W A N Y POSEŁ 
POLSKI W HADZE. 

Nowomianowany poseł nadzwyczajny 
I minister pełnomocny ł^zplftetf.Polskiej 
dr- W . Babiński z łoży ł 'ostatnio iswe l i ­
s ty ,uwierzyte ln ia jące królowedi holen­
derskiej J. K. M . WflheJminieylNa ilu­
stracj i naszej nowornianowany.posel dr. 

W . Babiński. V 

u premjera Pryetora. 
W A R S Z A W A , 23.8. (O/d wł . kor.) 

W nadchodzący wtorek odbędzie etę u p. 
Premjera Prystora wielka konferencja, 
poświęcona problemom związanym z 
udzieleniem pomocy bezrobotnym. Na 
konferencję otrzymało taproszenle 

około 100 osób 
z kół gospodarczych. I społecznych. Przed, 
miotem dyskus j i 

• będą wniosk i 
przygotowane przez specjalną komisję 
przy prezydjum Rady Min is t rów. K o . 
m is ja t a w swoim projekcie zużytkowała 
szereg projektów z odnośnej p rak tyk i 
w Polsce i zagranicą. 

R A T O W A N I E TONĄCYCH. 

WARSZAWA. 23.8. (Od wł. kor.) 
nt A & e n era lny komis j i kodyf ikacy j ­
nej doręczył min is t rowi sprawiedliwości 
" ro jek t nowego polskiego kodeksu kar­
nego. ' % 

W połowie września 

odbędzie się posiedzenie kolegjum uchwa 
łającego komis j i kodyf ikacy jne j , na k tó 
rem pro jekt będzie przy jęty do wiado­
mości 1 doręczony min is t row i sprawie­
dliwości, celem skierowania go 

na drogę ustawodawcza.. 

Dzień św. Szczepana patrona Węgier obchodzony jest w Budapeszcie z w l e l . 
k i m przepychem. Punktem ku lm inacy jnym jest procesja z ręką świętego przez 

ulice miasta z katedry do kościoła zamkowego. 
Na zdjęciu w idz imy : U góry Gmach par lamentu nad Dunajem. U do łu : Proce-
•\ja z rel ikwiarzem św. Szczepana w dn iu 20 sierpnia. Po prawej s t ron ie : R*-

«eat _Hortdiy w otoczeniu swęj_gwąr<łiŁ 

Ratowanie tonących nie jes t rzeczn 
łatwą. Dlatego też zagranicą urządzają 
specjalne kursy ra townic twa tonących. 

Kasjerzy w opałach. 
Napad na bank w Altonie. 
Amerykańskie metody ban­

dyckie w Niemczech. 
BERLIN, 23 sirpnia (Od wł . kor.) 

Nie przebrzmiały jeszcze echa napadu 
na fi l ję Banku Rzeszy w Berlinie, kiedy już 
drugie miasto niemieckie stało się terenem 
niezwykle zuchwałego napadu na bank. 
Wczpraj w Altonie — Hamburgu przybyć, 
w biały dzień czterej zamaskowani ban­
dyci ón gmachu Banku Zachodnlo-Hol-
Bztyńsklego zamkniętą taksówką i z re- * 
wolwerami wtargnę l i do środka. Rabu. 
sle steroryzowali personel I zabral i ka­
s jerowi ze stołu paczkę leżących bank. 
notów. w sumie k i lkunastu tysięcy ma­

t e k . Następnie robusie wskoczył! do 
' taksówk i i poczęli uciekać. N a wszczęty 
alarm rzucUl f tę w pogoń pewien moto­
cykl is ta, k tó ry jednak został zasypan; 
gradem ku l i musiał się zatrsymać. Ra-

[hus lom udała, i l f l ^ t t t f c . 
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\\\\\% m m i PabjitiA 
Rozprawa uwodziciela ze zdradzonym mężem 

Krw . iwa tragedia, jaka rozebrała się 
wczora j w Pabianicach, w wyn iku któ­
rej został śmiertelnie ranny znany na 
t imte iszyn i bruku przemysłowiec 35 
letni Artur Lorenc, oraz padł trupem 
kochanek jeno żony 34 letni Józef Bis­
kupski, k tn ry pozbawi ł się sam życia, 
do '^fe'ii wstrząsnęła miastem. 

W świetle dochod/eń pol icyjnych t ło 
przedstawia sic następująco: 

W roku 1924 A r t u r Lorenc poślubił 
RtfSptiChmie swoja Zcrfję Kaczmarkie-
wicz Pożvcie małżeńskie Lorenców 
nie by ło zcodne. a lbowiem Lorencowa 
ttłcfhal od dnia ślubu zdradzała męża. 

( Idy po ki lku letn iem pożyciu skan­
dal stał sie / b v t c:łośriv. na skutek w y 
raźnego pożycia Lorencowćj z kochan­
kiem s w v m Jozefem Biskupskim, Lo­
renc, nie moirac ściernice dłużej teRO 
sianu r / e ^ w . porzuci ł żonę. pozostawia 
j ':c i a w mieszkaniu przy ul. Kościelnej 
1? w Pabianicach, k tóre właśc iwie nale 
żało do niesro. 

[ .oren.owa wykorzys tu jąc sytuacje 
wvsprzed. ' 'a cześć mebli, a następnie 
widząc, ze maż t r w a w uporze i nic da 
je lej nic na utrzymanie, iak również na 
utrzymanie córcczlci Zofji. pragnąc w 
ten sposób zmusić do Hlegfośc] j porzu­
cenia kochanka, wyprowadz i ła się z 
mieszkania męża. poczem wezwała ko, 
by wyp łac i ł jej jednorazowo pewna, 
sunie. 

Istotnie w arrudniu 10?9 roku doszło 
między małżonkami do pewn6j uirody 
w wyn i ku czcejo Lorencowa otrzymała 
od męża pewna sunie i następnie wy je 
ch.ifa wraz z córeczka Zofia i kochan­
kiem Biskupskim do Francj i . 

Uzyskane pieniądze szybko jednak 
stopniały i kochankowie bez crosza 
wróc i l i z powrotem do kraju, w poło­
w ie maja rb. zamieszkując w hotelu. 
P. ic lnniŁów oczywiście nie płaci l i , a na 
| ? ; M M Ś Ć polecali posłać pod adresem 
Lorenca Ar tura, właściciela b rowaru u 
Pabianicach, k tó ry też unikalne skancta 
In płaci ł rachunki żony i jej kochanka. 

I W rezultacie jednak zniecierpl iwio­
ny wszcząć energiczne k rok i o uzyska­

nie rozwodu. Ze swej strony Zofja Lo ­
rencowa nie pozostawała bezczynną, 
lecz przez sweiro pełnomocnika, czyn i ­
ła starania o uzyskanie stałego al imen-
tn na utrzymanie córk i i swoje. 

Ostatnio od ki lku miesięcy Loren­
cowa ze swa córka Zofją zamieszkała 
jako sublokatorka w domu przy ul icy 
Piot rkowskie j 99, u p. Silbersteina. 

Lorenc zrezygnował wreszcie z 
bierności i zaprzestał nadsyłania kwot . 
tak. że Lorencowa znalazła się w przy 
krem położeniu materjalncm. Właśc i ­
ciel mieszkania z powodu 'zalegania w 
komornem wniósł skargę do sadu i uzy 
skał eksmisję. 

W miarę jak pogarszała się sytua­
cja materialna Lorcncowej a tern sa-
tnem i Biskupskiego, tern częstsze sta­
wa ł y sie l isty do Lorenca z żądaniem 
wypłacenia" al imentów, względnie pogo 
dzenia się z żoną i przyjęcia jej z po­
wrotem do domu. Gdy Lorenc na listy 
te przestał odpowiadać. Biskupski wy­
brał się w piątek osobiście do Pabjanic. 

Przenocował u jednego ze znajo­
mych i rano o godz. 4,30 wyszedł w kle 
runku mieszkania Lorenca. Spotkał go 
I Ijodat. O-ej zdążającego do pracy i 
niezwłocznie przystąpi ł do rzeczy, do­
magając się spełnienia żądań, wyraża­
nych w listach i grożąc w przec iwnym 
wypadku zemstą. 

Nastąpiła ostra wymiana s łów w 
trakcie której Biskupski nagłvm ' ru ­
chem wydoby ł rewolwer 1 oddał w kłe 
runku stojącego na ostatnim stopniu 
schodów Lorenca t rzy strzały, które 
zrani ły go w głowę, brzuch i klatkę 
piersiową. 

Gdy Lorenc pad, nieprzytomny. Bis 
kupski rzucił się do ucieczki i zmierzał 
do d rzw i . 

W t ym momencie we drzwiach uka 
załv się postacie robotników przyległe­
go browaru, k tórzy zwabieni strzałami 
przybiegl i i wkroczy l i do mieszkania 
swego chlebodawcy. 

Widząc, że nie ujdzie, Biskupski 
wskoczy! na schody i w korytarzu 

„ECH O* _ 

pierwszego piętra sk ierował broń do 
siebie. 

Szybk im ruchem w ł o ż y ł lufę rewol ­
weru do ust, padł strzał i Biskupski ru ­
nął z roztrzaskaną czaszką na ziemię. 

O wypadku niezwłocznie powiado­
miono pogotowie miejskie, lekarz które 
go po przybyc iu na miejsce s tw ierdz i ! 
już ty lko śmierć Biskupskiego. 

Lorenc ciężko ranny w głowę i 
brzuch oraz klatkę piersiową, ży ł jesz­
cze i zdołano go w stanie groźnym prze 
wieźć do szpitala. 

Równocześnie powiadomiona policja 
wdroży ła dochodzenie, przec iw współ­

winnej żonie Lorenca, Zofj i , k tóra zosta 
ła zatrzymana do czasu przeprowadze­
nia dochodzenia. 

Zw łok i Biskupskiego przewieziono 
do kostnicy miejskiej w Pabianicach, 
gdzie poddane zostaną badaniom lekar 
skim. 

Stan Lorenca przebywającego w 
szpitalu jest beznadziejny i lekarze ma 
ją słabą nadzieję utrzymania go przy 
życiu. (a) 

48 hel towaru pozostawili spłoszeni złoczyńcy. 
Ze Lwowa donoszą: 
Ubiegłej nocy dokonano śmiałego ra­

bunku w pociągu towarowym pośpiesz­
nym idącym z Przemyśla w kierunku 
Lwowa. 

NiewvśledzenT sprawcy na przestrzeni 
między Przemyślem a Medyką 

wskoczyli w biegu do pociągu 
I po włamaniu się do wagonu z towarami 

włókienniczemT, wyrzucil i na tor 50 bel 
tkanin i materjafćw wełnianych war­
tości 

kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Kradzież zauważono i zawiadomiono 

natychmiast policję, która rozpoezzęła 
pościg. Obok wsi Huj-ko znaleziono na to­
rze 48 bel, 

O O E O N j ^ l ę k o w e k i n M e ^ y 
Prie . iHzd i 

| WODEWIL 
fi G łownu 1 . 

P R E M J E R A I 
cydzieło 
nowe pt. 

P R E M J E R A I 

SCARAMOUCHE 
! : ; R a m o n Nowarro i Alice Terry 
! N a d p r o g r a m t • 

F a r a a w 2 a k t a c h , z ulubieńcami Sz. PubL L A U R E L 1 H A R D Y 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i . 

KUPTUKY. jako tez kalectwa ni* wolno 
zaniedbywać, fdyt akutki dla życia ludzkiego 
są bardzo nit bezpieczne. Ruptura ataje sie 
wielka, iak jjlewa ludzka i konewka spowodo­
wać może śmiertelne powikłania kiazek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedycz­
ne ((urnowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzattarzalsze rup­
tury u mężczyzn, kobiet I dzieci. Na skrzy ­
w i e n i e k r ę g o s ł u p a , p rzec iw t w o r z e 
n i u nią g a r b ó w i g ruź l i cy , leczn, gor­
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg 
i płaskich bolących stóp, wkłady ortope­
dyczne. Sztuczne nogi i ręce. 

świadectwa pochwalne wystawili prof. uniwersyt.: Prof. Dr. R. Barącs 
prol. dr. J . Mar iacbler , prof. dr. B. K i e l a n o w s k i . 

S p e c . J . R A P A P O R T o r t o p e d . z e L w o w a , 
Ł ó d i , a l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t p a r t e r t e l . 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A ' Osobiste jawienie sie chorych iest konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję. 
P O D Z I Ę K O W A N I E . 

Tą drogą wyrażam moje najserdeczniejsze podziękowanie wielkiemu 
speojaliic e w'. Panu Dyr. J. RAPAPuRTOWI. zam. w Łodzi przy ul. Wól­
czańskiej Nr. 10 (iront parter) za umiejscowienie mi przepukliny. Dcii 
czaję się zabezpieczony przed tym nieszczęściem 1 w dowód mej głębokiej 
wdzięczności składam pnblic/ne podzię!<owanie. 

(—) F e r d y n a n d M A U R E R 
wież Augustów koło Lodzi. 

J A C H C Z A S Ó W 
odzyska Pan znów męskie siły stosując aparat ..Nr. 111 ' opatentowany w wielu kulturalnych kra­
jach. tNanknwą broszurka. ni*xmiernU interasującą I zawierającą dysertacje 1 opinie wielu osobi­

stości nauki rekarrkfej wysyłamy bezpłatnie i dyskretnie. Adresować: 

„ I f t V £ N T l I S " ( 6 B ) L w ó w , J a g i e l l o ń s k a 20. 
Dozwolone do użytku przez w»adze adminlstracyjno-iekarskie. Za skuteczność aparatów 

I * przyjmuiemy pełną gwarancję 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł O D 2 5 - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l inj i odchodzą do Pio t rkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . W ó l c z a ń s k i e j 232 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przy jazdu &odz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Sędziwa ofiara bójki. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

ŁÓDŹ, 23.8. W dniu wczorajszym, w 
godzinach popoł l | dniowych w podwórzu 
domu przy ulicy RoltTcinslriej 76 wynik ła 
gwałtowna bójka, w czasie k tórc i zostali 
dotkliwie poturbowani 64-letnia Marian­
na Banasiak, zamieskała w tymże domu 
oraz 30-lctnT Józef Krawczyński , bezro­
botny, zamieszkały przy ul icy Niskiej 
5/7. Óbu oHarom bć.jki udzieliło pomocy 
pogotowie ratunkowe. 

* 
W Źakowlcach został przejechany 

przez wóz 19-letnt Albert Ryk, rolnik, 
zamieszkały w Kaletn ; kach, powiatu 
brzezińskiego. Ryk uległ złamaniu obu 
nóg. Ofiarę wypadku przewieziono na 
dworzec kolejowy f .ód i - Fabryczna, 
skąd lekarz mlesktcgo pogotowia ratun­
kowego odwiózł rannego do szpitala św. 
Józefa. 

W mieszkaniu rodziców przy ul icy 
Wilczej 4 w celach samobójczych napi ł 
się jodyny Jan Siwlerski, bezrobotny. 
Desperata, po udzieleniu mu pomocy le­
karskiej pozostawiono w domu. 

Na szosie Rpktctńskiej spadł z roweru 
odnosząc ogólne obrażenia ctafa 24-
letnt Stanisław Rumtanowskt. zamiesz­
kały w Widzewie, pod Łodzią. Lcka r t 
pogotowia ratunkowego udzieli ł mu po­
mocy. 

• • • 
W bramie domu przy ulicy Targowej 

43 usiłowała pozbawić się życta przez 
wypicie jakiejś mteszancj trucizny Ste­
fana Gullcha, zamieszkała przy ul icy 
Czackiego 7. Desperatce udzieliło pomo­
cy pogotowie ratunkowe-

D r . m e d . 

Józef Lubicz 
• chirurg-ortopeda 
powrócił 

ul . P o ł u d n i o w a 9 , teL 183-17 
Przyjmuje od 3—4 i pół p. p. 

U osób przygnębionych, wyczerpa­
nych, niezdolnych do pracy, naturalna 
w p d a jrprzka „Franciszka Józefa" pob.u 
dza obiejr k r w i , wzmacnia zdolność m y 
ślenia i chęć do pracy. Zadać w apte­
kach 1 drogeriach. 

~ T i M B B M J B B B B I 
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Osiem członków 
szajki złodziejskiej 

pod kluczem. 
KALISZ, 23.8. Od pewnego czasu na 

terenie Calisza grasowała nieuchwytni 
szajka złodziej!, która w bezczelny &pĄ 
sób ogacała mlesikania osób przebywaj 
jących na letniskach. Rozzuchwaleni po­
wodzeniem złodzieje dokonali ubiegłej 
nocy dwóch włamań do mieszkań zna­
nych kupców kaliskich Arf i Szajnikai 
przy ul icy Pułaskiego 16 1 Rubina Kupfs-
ra, przy ul icy Długosza 7. Łupem złoczvń 
cćw padli futra, garderoba, platery Itp 
rzeczy wartości 

k i l ku tysięcy złotych. 
Zaalarmowany o tych włamaniach ka­
l iski urząd śledczy przeprowadził gene­
ralną obławę wszelkich podejrzanvch 
spelunek, w rezultacie czego cała szajka ( 

składająca stę z ośm'u osób wpadła w za 
sławione sidła. Na czele szajki stall tr /ei j 
przestępcy łódzcy, a mianowicie: Józefi 
Śremski, Tadeusz Kusiak ! Stefan Leś"v, 

Przeprowadzona rewizja w kry jów­
kach poszczególnych członków szaikl 
włamywaczy przyczyniła się do odnale­
zienia bogatego łupu, którego złoczyńcy 
nie zdążyli jeszcze spieniężyć. Jak usta­
lono, skradzione rzeczy nabywał u zło­
dziej! Hersz Mendel Hipsz, zamieszkały 
w Kaliszu przy ul icy Piaskowej 4, który 
z kolei wywoz'1 łup do paserów łódz­
kich. 

Dalsze śledztwo, maface na celu ode­
branie kradzionych rzeczy od paserów 
w Łodzi, prowadzi łódzki Urząd Śledczy. 

Dwie uczennice gimnazjum 
wskutek swawoli straciły 

życie. 
RADOMSKO, 23.8. W dmiu wczoraj­

szym, w godzinach popołudniowych w 
majątku KotUn, gm'ny Gidle, w powiecie 
radomszczańskim, wydarzył się wstrzą­
sający grozą wypadek. W przepływają­
cej tam rzecze kąpały się dwie 

uczennice g l nm a z j «m piotrkowskiego 
16-letnta Mar ja Karbownla t 16-letnla 
Stanisława Kozioł. Obie dziewczynki, 
nleumlejące pływać, swawoląc szły środ­
k iem koryta rzeki , gdzie w pewnym mo­
mencie natraf i ły na głębię. 

Dziewczęta zaczęły momentalnie to-
n*ć. Rozpaczliwe wołania o pomoc za­
alarmowały pracujących w polu wieśnia­
ków. K i l ku młodych chłopaków wiej­
skich rzuci ło się w nurty rzeki , jednak 
dziewczęta zniknęły pod powierzchnią 
wody, tak, i e usiłowania ratujących n'e 
odniosły niestety pożądanego skutku. 

W poszukiwaniu zatoniętych prze­
szukano dno rzek i na przestrzeni około 
dwóch ki tem*trOw, t-dopiero'wieczorem 
wyłowiono zwłoki óbu dziewcząt w gę­
stym tataraku. Zw łok i tragicznie zmar­
łych uczennic zabezpieczono na miejscu 
do czasu przeprowadzenia oględzin ko­
misji sądowej. 

Dr. J. NAOEŁ 
A k u a z c r j a choroby k o b i e c e 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o r s k a N r . 7. tel. 127-84. 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4, tel. 216-90 

powrócił. 
Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz, 8 — 2 1 od 5 — 9. 
W niedziele I święta od 9 do 1 w pot. 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
1 w e n e r y c z n y c h . 

Lecienie diatermią. Elektroterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 , 

t e l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuje od 8—lt rano i od 5—9 wiecz 

w oiedzicle od 9— I p. p-
D l a n iezamożnych ceny lecznic . 

Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 

Zielona 6 . 1 2 - 3 3 3 
T E L E F O N : B f c 

Udziela doraźnej pomocy lekarskiej we wszelkich 
wypadkach nagłych o każdej porze dnia i nocy 
Lekarska pomoc aknszeryjno - ginekologiczna. 

• • • 

Dr. med. R ó ż a n e r 
p o w r ó c i ł . 

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczoplciowych 

E L E K T R O TERAPJ A. 
ul. Narutowicza 9, tel. 128 . 98. (Dzielna) 

Przyjmuje od g. 8—10 rano i od 5—8 po pol. 
Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista cborob ikórnych, wenerycznych 

I moczoplciowych, 
U l . Ceg ie ln iana Nr. 7. T e l . 141 - 32 . 
(według starej numeracji, ul. Ceeielnlana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 7 I 5 — 8 -ar niedziele 
I święta 9 — 1 1 rano. 

Dla part oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe. 
Elektroterapja, djatennja I lampa kwarcowa 

Przyjmuje od 8 — u I od S — 9 po I. 
W niedziele I Jwteta od 9 — I pried poŁ 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne \ weneryczne. 

Piotrków 3 10. 
Przyjmuje od 8—10 rano, 1—3 pp. i o d 

godz. 6—8.30. 
W niedzielę 1 święta od 9 — 12 w pol. 

Dr. med. 

Zm RAKOWSKI 
<OMSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81. 

Specjalista chorób uszu, oosa, gardła I płuc. 
Przyjmuje od 12 - 2 1 S - 7, 

Od 10—11 1 od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17. 

Dr. S0Ł0WIEJCZYK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h . 
Piot rkowska 99. Te l . 144-92. 

P o w r ó c i 
Przyjmuje od 8— 9 ran*; od 3 — 6 po południu 

i od 8—9 wiecz. 

D r . Z. Pinczewska 
p o ł o ż n i c t w o , c h o r o b y k o b i e c e , 

u l . G d a ń s k a 5 7 I p, te l . 108-01 
orzyjmuie od itodz. 4 — 6. 

NI* dajcie sie na ale 
Innego rzekomo równia 

dobrego namówić 

„OŁŁAw 

to scarka wypróbowana 
w eiflgu dziesiątków lat. 

Takie antyeeptycznle spreparowane 

Ogłoszenia drobne 
LOD& A L KOŚCUSZKI 27, tel. 141-01. biuro 
.Poiruch" poszukuje — poleca, gospodarstwa 
domy, wfflle, place, lokale, parcele, mieszkania 
pokoje umeblowane. 

BUDKA do wynajęcia na owies siano węgii 
i t. p od zarax Łagiewnicka 88 

KURS najnowszej,' szydełkowej roboty, kurs 
fiSet ręcznego zł. 10. Praca za/pewnlona. W] 
uczam haftów ręcznych, maszynowych, Toledo, 
aplikacje I wenecka robotę oraz Teneryfe (zło-
H serwetki). Kaufmainowa, ul. Piotrkowska 18, 
T-sze podwórze, prawa oficyna. 

Opony 1 dejthi kupufd oraz wykonywa repa­
racje i nakładanie protektorów systemem zagt>-
{licznym bardzo tanio .,Wulkanja", Łódi, Zamen­
hofa 6. 

W d n i a 6 września b. r. o godz, 10 rano w l 
terminie o 11 w U, opbedaie się ogólne zebranie 
czeladzi w Wydziale Czeladzi Rzeźniczo-Wędln. 
w lokalu Cecha Mistrzów, nl. Kopernika 46. 
2 o tomany , jedne dywanową sprzedam ulica 
Krocią 4 m, 13. 

Pot reebna panienka do robienia wełnianych 
rękawiczek. Strzelców Kaniowskich 2"! m 8 

Srmybłąkał alą pies czarny białe łapki przednie 
i tylae, 11 Listopada 59 Lisiecki Stanistaw. 

A Meble , sypialnia brzozowa, nkemeja, lesion, 
mahoń, dąb. Garderoby, szafy, łóżka, kredens-
spriedaje, zamienia, odświeża Unio na raty. Sto­
larnia, aliea Warszawska 16, przy Napiórkowy 
skiego. 

MASZYNĘ Singera gabinetowa, używana tanio 
sprzedam. Konstantynowska 3. pop. ołic, III p. 
m. 46. 

AKUSZERKA Kasy Chorych, prywatna M. Ka­
liska, u!. Kościelna 5, przyjmuje zamówienia, 
porady bezpłatnie, teł. 123-72. 

MIESZKANIA w starych I nowych domach, po­
jedyncze, kiUcypokojowe 1 sklepy. Pośredniczy 
szybko. Andrzeja 13, m. 14. 
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Były ketiyw Egiptu 
otrzymał paszport rosyjskich emigrantów, 

W Genewie opowiadają o rrcycteka-
wej htstorji, której bohaterem jest b. suł­
tan egipski Abbas-Hi lmi pasza. Przez ca­
łe swe życie 

uważał on siebie za Turka. 
Gdy Egipt był proklamowan / jako paA-
stwo niezależnie, sułtan został pozbawio­
ny tronu, lecz zachował obywatelstwo tu 
reck?e. W charakterze obywatela turec­
kiego zwrócił się on do turecko-brytyj-
sk'ego trybunału mieszanego z żądanym 
zwrotu skonfiskowanego mu w Egipcie 

ka Abbasa-Hilmi paszy, wobec czego 
chciał on wyjechać do Turcj i , by zoba­
czyć jej grób. Konsul turecki jednak od­
mówił mu wydania paszportu, jako nie 
posiadającemu obywatelstwa tureckiego. 

„Bezpaństwowy" b. sułtan, zwrócił 
się do Rady Ligi Narodów z prośbą o wy­
danie mu odpowiedniego dokumentu dia 
podróży zagranicznej. Komitet do spraw 
emigrantów przy Lidze Narodów poradził 
mu, aby zwrócił się do rządu egipskiego 
z zapytaniem, czy nie zechciałby nadać 

J P e r y j j e t j e m u r z y ń s k i e j r e p u t o l f l ^ t . 

majątku, który przedstawiał olbrzymią obywatelstwo egipskie byłemu swemu 
wartość. Niezadowolony z przeciągania , sułtanowi. Gdyby od rządu egipskiego n a 

sprawy w turecko - brytyjskim trybunale, deszła odpowiedź odmowna, wówczas 
b. sułtan na znak protestu Komisarjat Ligi Narodów wyda b. sułta-

w y z e k ł s'ę obywatelstwa tureckiego. nowi narć.wni z emigrantami, paszport 
W tych dniach umarła w Turcji mat- napsenowski. 

Tajemnica odludnej kuźni. 
Z Częstochowy donoszą: Na Ostatnim 

Groszu, ponurem przedmieściu Często­
chowy, znajduje się mała kuźnia, której 
właścicielem iest Kozłowski. Starego ko­
wala znała z uczciwości ludność okolicz­
na ! wszyscy z zaufaniem korzystali z je­
go pracy. 

Z chwila, kiedy wróci ł z wojska syn 
Kozłowskiego, Jan, dużo się w kuźni 
zmieniło. Młody człowiek przebywał sta­
le w towarzystwie najrozmaitszych mę-
'ów społecznych, a ostatnio zaprzyjaźnił 
się specjalnie z niejakim Władysławem 
Opalą, rytownikiem z zawodu, który n'e 
cieszył się tu bynajmn'ei dobrą opinją-
Sąsiedzi zauważyli, że w kuźni toczą się 
do pć ine j nieraz nocy tajemnicze kon­
szachty, a ostatnio spostrzeżono światło 
I og !eń, płonący w kominie do świtu. 

Wszystko to zwróciło uwagę władz śled­
czych, które pewnego pięknego wieczoru 
zjawiły się całkiem niespodziewanie w 

kuźni, zarządzając szczegółową rewizję. 
Narazie zarówno Jan Kozłowski , jak i 
obecny Opala „stawial i się. Jednak, k ie­
dy zorjcntowali się, że policja jest na tro­
pie dowodów rzeczowych, zbledli t usi­
łowal i umknąć przez boczne drzwiczki . 
Ucieczka niepowołanych prokurentów 
mennicy państwowej została dostrzeżona 
w porę I uniemożliwiona. 

* W starym miechu kowalskim wyk ry ­
to schowany cały asenał narzędzi, po­
trzebnych do wyrabiania fałszywych mo­
net, a więc: krążki , wielkości jednozfo-
tówki , prasę, płyn do uszlachetniania pod 
rzędniejszych metali, pewną ilość blachy 
i t. d. Obaj winni , widząc się w potrzasku, 
zeznali, że „robota ' ' Ich była w pełnym 
toku I lada dzień byl iby wypuścil i na mia­
sto znaczniejszą ilość fałszywych pienię­
dzy. 

Opala i Kozłowskt zostali zaareszto­
wani l osadzeni k areszcie śledczym. 

Wyspa środkowo - amerykańska 
Kuba jest obecnie widownią k r w a w y c h 
wydarzeń. Działające od szeregu mie­
sięcy elementy rewolucyjne połączyły 
się i wznieci ły powstanie przeciwko 
rządom prezydenta Machady. W pro­
wincj i S^:ita-Clara, gdzie skupione są si­
ł y powstańców, rozgrywają się obec-
nie k r w a w e walk i -

P rzyczyny rewolucj i kubańskiej są 
bardzo charakterystyczne i wybiegają 
daleko poza ramy stosunków lokalnych-
W odróżnieniu od buntów wojskowych 
w niektórych innych państwach polud-
nio-amervka, wstrząsy przeżywane 
przez Kubę mają podłoże społeczno-gos 
poda^cze. 

Kuba jest największym produccnt-.-rr 
cukru na ćwioeie. Przed trzydziestu laty 
wyspa ta. stanowiąca wtedy k^louję 
hiszpańską wywa l czy ła sobie przy czyn 
nej pomocy Stanów Zjednoczonych nie­
podległość i od tego czasu jest właśc i ­
wie kolonją gospodarczą Ameryk i Pół­
nocnej. W ciągu trzech dziesiątków lat 
swej „niepodległości" Kuba wysunęła 
się na czołoświatowych w y t w ó r c ó w cu 
kru . W r. 1900 produkcja kubańska w y ­
nosiła zaledwie 600-000 ton, zaś podczas 
ostatniej kampanii przekroczyła taż 5 000-000 ton. I właśnie cukier : źródło 
pomyślności i dobrobytu wysoy. stał 
się powodem ciężkiego przesiania gos­

podarczego. Potężny rozwój wy twór ­
czości cukru na Kubie spowodował nad 
produkcję i k ryzys na rynkach świato­
wych cukru. Ula opanowania tego kry­
zysu Stany Zjednoczone podjęły akcję, 
która doprowadzi ła do międzynarodowe 
go porozumienia cukrowego, t. zw- kon­
wencji Chadbourn e 'a- Na mocy tej kon-
wacji Kuba ma ograniczyć swą w y t ­
wórczość o 33 proc. czyl i do trzech i 
ćwierć miliona ton rocznie Realizacja 
postanowień konwencji oznacza d!a Ku­
by skurczenie całeJ gospodarki masowe 
bezrobocie i skrajną nędzę najszerszych 
rzesz ludności. 

Prezydent Kuby Machado. przewidn 
je wielkie niezadowolenie ludności, 
chwyc i ł się środków dyktatorskich dia 
wykonania postanowień konwencji. 
Zwróc i ło to przeciwko niemu nietylko 
bezpośrednio dotkniętych robotników 
plantacyj, ale także inteligencji w pier 
wszym rzędzie młodzież akademicką. 
Machadtp zastosował represje, zawie­
sił szereg pism, oraz zamknął uniwersy 
tet w Havauie. k tó ry stał się ośrodkiem 
ruchu rewolucyjnego-

Represje te przyśpieszyły ty lko w y ­
buch powstania. Rozgoryczone masy 
chwyc i ł y za broń i rxxl kieiowmictwern 
byłego prezydenta MenoeaPa wybuchło 
powstanie przeciwko obecnemu prezy­
dentowi, a pośrednio przeciwko kurate-

Zemsta króla gór. 

uciekła z adoratorem. 
Z Katowic donoszą: 
Przed k i lkunastu tygodniami do do­

m u wychowawczego, pozostającego pod 
opieką zakonnic przy ul . ży tn ie j 9, zglo. 
Biła się ze łzami 20-to letnia Zof ja Ka. 
l lnowska. Przybyła błagała siostry o 
przyjęci'e vdO zakładu, gdyż jeden z j e j 
znajomych nie dawał j e j spokoju, stale 
j ą napastując i prosząc o zgodę na mał . 
żeństwo. 

Przełożona wysłuchawszy opowieści 
dziewczyny, przyjęła ją do zakładu. Zo­
f ja Kal inowska zachowywała się począt­
kowo wzorowo, tak, że siostry powie­
rzyły j e j 

opiekę nad młcdszemt 
wychowankami. 

W czasie spacerów Kal inowska p rzy . 
padkowo spotkała się ze swym adora­

torem, od którego uciekła za mury k i a . 
sztoru. K i lka chwi l rozmowy wystarczy­
ło, by Kalinowska zmieniła zdanie. Ado­
rator zdołał j ą namówić do ucieczki z 
zakładu. 

Z rana, gdy nadeszła pora rozpoczę­
cia prac w szwalni, gdzie Kalinowska 
była zatrudniona jako doaorczynl, spo­
strzeżono je j nieobecność. Po dłuższych 
poszukiwaniach dozorca zakładu spo­
strzegł na murze okalającym ogródek 
zakładu 

drabinkę sznurową, 
za pomocą które j Kal inowska uciekła. 
Oględziny pokoju zajmowanego przez 
Kal inowską potwierdzi ły przypuszczenia 
przełożonej zakładu, że Kalinowska ucie­
kła zabierając ze sobą wszystkie swe 
rzeczy. 

Ekspedycja europejska u podnóża potężnego szczytu Kańczendzengi, któią 
tnęła tragiczna katastrofa. 

li Stanów Zj-dnoczonych- Wynik pow­
stania nietrudno przewidzieć, gdyż za . 
Machadą stoją potężne Stany. Gdybv 
jednak powstańcy nawet zwysiężyl i , tc 
nie będą w stanie usunąć przyczyny ?h 
— nadprodukcji cukru. Kiucz sytuacji 
znajduje się bowiem na amerykańskich 
giełdach cukrowych. Gdyby Kuba wy­
łamała się z pod nakazów kenwen- , 
cji, Stany Zjednoczone zamknęłyby swe 
giełdy dla cukru kubańskiego i zmusiły 
by wyspę do uległości 

Powstanie kubańskie jest wice w 
pierw rszym rzędzie rewoltą społeczną 
bezrobotnych plantacyj i pozostaje w 
ścisłym związku ze światowym kryzy 
s e m surowców-

Kryzys kawy w Brazyl i i , pszenic} 
w Argentynie, saletry w Chile, nafty 
w Vcnezueli — oto ogniwa wielkiego 
wstrząsu ekonomicznego, jaki przeży­
wa Ameryka Południowa, jeden z naj­
większych producentów świecie. 
tBKtmBmśtmmmmmm tatKmammt w w «t*si 

S^terć soc? córa żyta. 
A. Mac Mullen od k i lku clni pracował 

przy elowa f;>rach zbożowych w miejsco­
wości Fort Wi l l iam. W pcwriei chwil i 
coś się v/ maszynerji zepsuło. Mac Mul ­
len, nie zdając sob'e sprawy z n'ebezpie-
czoństwa wszedł do zbiornika. Zanim ied 
nak zdołał wydostać się z powrotem, mc 
chanizm zaczął znów funkcjonować i ży­
to lawiną zaczęło spadać do wnętrza 

1 zbiornika. 
Nim zaalarmowani robotnicy pows*rzy 

mali maszynę, Mac Mulen został p izydu-
zony kilknnastową warsjwą żyta. 

Nie było 'innego sposobu dostania s'ę 
do nieszczęśliwego, jak tylko opróżnien-e 
zbiornika ze zboża. Przebito tedy dziurę 
w jednej ze ścian i opróżniono zbiornik 
z 3 0 0 0 0 buszli żyta. 

Amerykański film w rzecz. -
wlstości. 

W N o w y m Jorku policja aresztowali, 
trzech zbrodniarzy, k tórzy sami przy­
znali się do zamordowania czworga lu­
dzi. Aresztowanymi są Fred Smith 
Frank 01iver i Nathan Blackstone, któ­
rzy w celach rabunkowych 

zabil i dwie pary narzeczonych, 
a potem podpalil i samochód, w którym 
jechały ofiary. 

Zwęglone zwłok i znaleziono pet en 
wraz ze szczątkami samochodu prz^ 
ustronnej drodze wiejskiej. 

Gdy wieść o zbrodni i o aresztowa­
niu z łoczyńców dostała się do wiado­
mości publicznej, t łum uzbrojonych męż 
czyzn udał się do wiezienia, skąd w y ­
ciągnięto aresztantów. 

Wprawdz ie policja uratowała ich z 
rąk oburzonego t łumu, ale jeszcze czte­
r y razy wyw lekano morderców i do­
piero rzucone przez policję bomby łza­
wiące położy ły koniec ekscesom i roz­
proszyły zgromadzone t łumy. 

Andre Armandy. Pr tedruk wzbron iony} 

R E N E G A T 
P o w i e ś ć . 

• Przekład autoryzowany z francuskiego. _ _ _ _ _ 
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Noc. Posterunek. Pod zJmnym blas­
kiem księżyca, niewidoczny rylec 
rzeźbi i zmienia Wadą twarz- Z głową 
na kolanach Biloxi«go, Deucalion kona; 
umiera i wte o tern- P°d obandażowa­
niem brzucha śmierć roznieca ogień, 
k tó ry go spala. Jest przytomny i duszę 
m a niezwykle pogodną. 

Głosem cichym już jak szmer liścia 
"•ruszanego wiat rem, py ta : 

— Wołog in? 
— Umarł . 
— Machwur th? 
— Podniósł cię wraz ze mną. Obej­

rzał twoi* rany, potem powiedział m i : 
„Za jmi j się nim. ja mam porachunki do 
załatwienia. Zebrał swoich sakrów, ka­
zał im nałożyć bagnety, i odszedł z ni­
mi . Ca ły dzień trzeszczały karabiny 
maszynowe- Nie wrócił-... 

— A t y ? 
— Mordiconi pozwolił mi zostać przy 

tobie. 
— Czy on jest tutaj? 
— Jest. 
— Co mówi ł? 
— N i c 
— Przyprowadź go tutaj-
Bi lox i ostrożnie z łożył na piasku 

Krowę towarzysza i poszedł po kapita­
na- Potem, klękając znowu — podtrzy­
muj* mu głowę. 
ccT~~ Wzywal iśc ie mnie? — pyta of i -

— Umieram — odrzekł Deucalion. 
"T Nie ode mnie zależało dostar-

czyć w a m opjekj lekarskiej: nasz ma-
™r, k tóry jedynie mógł was operować-
został zab i ty ; żałuję go ze względu na 
rannych. 

—7_Ze_wzorl«>'1" na rannvch i ia go 

żałuJę. 
Patrzą na siebie w milczeniu, jak-gdyby zmierzając się jeszcze. Oficer 

ciągnie da le j : 
— Zdołaliśmy, naprawić antenę ra­

diostacji- Owa samochody ciężarowe 
przybędą tu ju t ro i zabiorą rannych-

— Jutro... — m ó w i Deucalion z po­
nurą ironją. 

— i jeńców tak ie — dodaje oficer, 
patrząc na Biloxiego-

Deucalion czuje jak drżą podt rzymu­
jące go ręce, — i e C z Bi lox i nie usuwa 
ich. 

— Dziękuję! — szepcze Deucalion 
do kapitana. 

Spazmatyczna czkawka podrzuca 
go i wyczerpuje. Powstrzymuje okrop­
ny grymas i daje znak Mordiconiomu, 
żeby się nachyl i ł . Jego słabe palce do­
tykają obandażowanego ramienia of i ­
cera: 

— Żałuję —- szepnął _ z e W Z g ] ę d u 
na pana i mych..- (poprawia się) tych. 
k tó rymi pan dowodzi- Przysięgam pa­
nu, że nie wiedziałem-..-

Wiem, powiedziano mi o tern-
Deucalion ściska słabo rekę Bi lo-

— Zostaw nas samych chwi łkę, pro­
szę cię. 

Bi lox i zgadza sic z żalem. Oficer na­
chyla się bliżej, gdyż oddech Deucalio-
na słabnie. 

— Chcę pana prosić o łaskę-.. 
Mordiconi nie poruszył się- Umiera­

jący ciągnie dalej-.. 
— M ó w i ł mi pan o moim ojcu-. Zna 

pan jego nazwisko? Jego adres? 

— Czytałem list i spaliłenLgo. ) 

— Lecz pamięta je pan? 
— Któżby go nie pamiętał? 
Deucałion zamyka powieki , aby ze- | 

brać wyciekające z niego s^y. 
— Chciałbym... żeby nie wiedziała-
Mordiconi patrzy na niogo w milcze­

niu, potem porusza g łową poważnie-
— Gdybym nic milczał dla pana, mu 

siałbym k> zrobić dla niego. 
Wie lka ulga uspokaja zmienić ne r y ­

sy rannego. Szepce, a słowo to w lego 
ustach nabiera szczególnej w a g i : 

— Dziękuje-.-, panie kapitanie. 
Nagły u-cpokój go ściska; ręce dra­

pią piasek; woła c ichutko: 
— Bi lo! 
Towarzysz jest już przy ni' n. pod­

trzymuje go znowu i podrósł. Pow ie ­
trze dochodzi już ze świstem do jego 
k r tan i : Szepce: 

— W o z y ju t ro ! 
BiIoxi płacze- Niespokojny wzrok 

Deucaliona szukającego w z r o k u : 
— Jutro... czy zrozumiałeś? 
Nieznacznie Bi lox i k iwa mu głoyyą 

„ t a k " i Deucalion uspokaja się. W y c i ą ­
ga z zanadrza skórzaną pochewkę i po­
daje ją Mord-coniemu-

— Wręczyć.. . pan wie, komu-
Wówczas z tej pochewki skórzanej. 

wyglansowanej potem tego zamierają­
cego serca, w którem ścierało się tyle 
burz l iwych namiętności, kapitan Mor-
doni w y j ą ł medal wo jskowy , na k tóry 
zasłużył ongiś kapral Deucalion-

O świcie, gdy zdrow i legioniści w y ­
kopali w piasku mogiłę, aby złożyć w 
niej ciało Deucaliona, zauważyl i nieo­
becność BLloxiego. Nie znaleziono go w 
obrębie obozu- Mordiconi nie kazał go 
szukać i nigdy już nikt nie miał o nim 
słyszeć. 

Co do Machwurtha, dopiero w dwa 
dni potem, przeszukując wzgórza usia­
ne trupami, znaleziono jego ciało z ku ­
lą w środku czoła- Czuwało nad nim 
pięciu Askrów. T rwa l i tak od t rzydzie­
stu godzin, nie pijąc i nie jedząc, jak 
wierne psy przy zwłokach swego pa­
na. 

KONIEC. 

M a r s a Ż u r a w s k a Przedruk wzbron iony 

T A J E M M C A 
CZARNE] RĘKI" 

P O W I E Ś Ć 

W ś r ó d splotu drobnych wydarzeń, 
nic nie znaczących okoliczności i mało 
interesujących szczegółów, wśród k tó­
rych snuje się szara nić codziennego ży­
cia, bywają fakty, nikłe napozór, a jed­
nak decydujące o naszych losach- Do ta 
kich właśnie należał dla mnie niemiły 
Kaf zgubienia rękopisu a r tyku łu pol i ­
tycznego-

Działo się to przed ki lkoma 'aty. 
Mieszkałem wtedy w Warszawie, a po­
chodząc z rodziny kresowej, doszczęt­
nie zrujnowanej przez bolszewicki prze 
wró t w Rosji, posiadałem jedynie to, co 
udało mi sic zarobić w pocie czoła na 
polu dziennikarskiej pracy. 

Dzięki wykształaceniu, gruntownej 
znjomości k i lku obcych języków i przy­
swojonej s 0 bie amerykańskiej maksy­
mie: ..Czas to pieniądz", w iod ło m' się 
nie najgorzej- Uważałem się nawet za 
wybrańcaa losu i w porównaniu z inny­
mi kresowcami, walczącymi o byt na 
bruku warszawskim, czułem się boga­
czem. 

Beztroska jaką daje młodość, zdro­
wie i cnergja b y ł y moim kapi ta łem; a 
twarda szkoła życiowa zahartowała mi 
duszę. 

Pewnego dnia siedząc przy archai-
cznem biurku, odziedziczonem po ro­
dzicach i będącem ostatnią pozostało­
ścią z niegdyś magnackiego, rodzinnego 
dworu na Wo łyn iu , poszukiwałem na-
próżno owego zgubionego rękopisu-
Przeglądałem stosy papierów wydoby ­
tych z l icznych szuflad, przewróci łem 
wszystko do dna, zajrzałem w każdy 
kąt, lecz napróżno. Wreszcie z i ry towa­
ny niemiłą perspektywą pisania po raz 
w t ó r y ar tykułu, dałem się unieść złości 
i nabiałem eicścia z catei s-'Jv w dno 

główne! szuflady. Stara deska pękła po­
zostawiając szeroką szparę. 

Czując się zawstydzony własnym 
odruchem, patrzyłem bezradnie na szko 
dę jaką sobie wyrządzi łem i myślałem o 
jej naprawie, gdy nagle zauważyłem ka­
wałek białego papieru leżącego pod pęk 
niętą deską i widocznego przez szpa­
rę. 

Szuflada posiadała podwójne dno o 
cz f t m dotychczas me wiedziałem- Za-
ciakawiony, oglądałem każdy zakama­
rek, szukając śladów zamku lub spręży­
ny otwierającej' schowek, ale nie natra­
fi łem na żaden ślad. Nie chcąc w y ł a m y ­
wać deski uzbroiłem się w cicrp l iwo.c 
i badafema daiej wnętrze szuflady z na­
tężoną uwagą. Z obu stron biegły drew­
niane l is tewki ; przysz ło mi więc na 
myśl , że pod niemi kry je się tajemnica, 
Prowadząc palcem po gładkiej ich po­
wierzchni natrafi łem ku swemu zado­
woleniu na spoienic znajdujące sic na 
środku l istwy- O parę centymetrów da­
lej poczułem drugie spojenie. 

Wtedy z łatwością podniosłem ś-rod 
kową część l istewki i odsunąłem dw*e 
boczne. 

Nie myl i łem się w przypuszczeniach: 
pod l istwą yyidniały miniaturowe zawia­
sy, a po drugiej stronie zamek-

Udało mi się go otworzyć, lecz do­
znałem rozczarowania. W schowku 
nie znalazłem nic z wyją tk iem pożół­
kłego od starości kawałku pergaminu, 
bez żadnego napisu. Po obejrzeniu go 
ze wszystk ich stron zamierzałem go 
wrzucić do płonącego ognia w piecu, 
gdy zawezwano mnie do teleronu. 

(D- c. «.) 
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Ec&a zo stolicy. 
'Łycio Warszawy w kilku 

w i e r s a s a c ł i . 

Ogólny kryzys gospodarczy zwiększy! 
znacznie szeregi osób, zgłaszających się 
do wydziału opieki społecznej z prośbą o 
pomoc. Poprostu ludzie błagają o kawałek 
chleba i łyżkę ciepłej strawy. W gronie 
radnych miejskich, interesujących się za­
gadnieniami opieki społecznej, powstał 
ciekawy projekt polegający na tern, by 
zgłaszającym się po pomoc wydawano za­
miast zasiłków piniężnych chleb i deputa­
ty żywnościowe. W ten sposób piekarnia 
miejska znalazłaby odbiorcę w postaci wy­
działu opieki społecznej, który zwracałby 
tej piekarni koszty wypieku. Deputaty 
przygotowywane byłyby w sklepach wy­
działu zaopatrywania i tam rozdawane. Pro 
jekt ten wymaga jeszcze zbadania i usta­
lenia, czy jest on celowy, zachodzi bo­
wiem obawa, ie na tle rozdawnictwa roz­
winąć się może handel deputatami. 

• « • 
W latach ubiegłych zdarzały się czę-

to wypadki pękania rur wodociągowych. 
Rury te pykały przeważnie w okresie mro­
zów i uszkodzenia kładziono na karb 
szybkich zmian atmosferycznych. Przepro­
wadzone badania wykazały, że w v:Telu 
wypadkach powodem uszkodzeń rur by­
ła korozja, wywołana przez t. zw. prądy 
błądzące. Prąd tramwajowy, przechodząc 
z górnego przewodu, przez molor do szyn 
i kabli, wracał do elektrowni, w wielu wy­
padkach torując sobie drogę, błądząc pod 
ziemią. Ody taki prąd natrafia nn żeliwny 
przewód wodociągowy, powoduje proces 
elektrolizy, polegający na tern, że tfeliwd 
rozkłada się na kruche żelazo i węgiel. W 
takich miejscach rdzewienie następowało 
nader szybko i wobec osłabienia odpor­
ności wytwarzały się pęknięcia. Od roku 
zasilanie l inj i tramwajowych w Warsza­
wie prądem uległo radykalnej zmianie. 
Y/prowadzono system trójprzewodowy, 
polegający na tern, że prąd nie wraca 
przez dolne przewody, a równoważy się 
na samej l inj i . Taki system zredukował do-
minimum błądzenia prądu, które jeśli gdzie 
kolwiek znajdują się jeszcze, to w każdym 
razie nie są szkodliwe wobec ich minimal­
nego napięcia. 

• • • 
Firma budowlana wykonała dla magi­

stratu budowę trzech domów na Annopolu. 
Specjalna komisja wydziału technicznego 
domów tych nie przyjęła, wobec niektó­
rych zasadniczych braków, zauważonych 
w budowlach. W związku z tern firma mu­
si przystąpić do dokonania gruntownych 
przeróbek. Wykończenie tych przeróbek 
nastąpi w najbliższym czasie, poczem ko­
mis j i poraź wtóry dokona lustracji budo. 
w l i I ewentualnie przyjmie, względnie je 
odrzuci. 

• • • 
W teatrze „Morskie Oko" odbyła sTę 

premjera wie lk ie j r e w j l przebojów pod 
t y t . „To, co lub i Warszawa". Udział bio­
rą : znakomity humorysta, Leon Wyr . 
wfcz, Zuzanna Ka r i n , świetny śpiewak, 
Gustaw Chorjan, oraz pp. Stanisława 
NowTclca, Mar ja Żabczyńska, Eugeniusz 
Rodo, Tadeusz Olsza, duet taneczny 
Ney, Stanisław SielańskT, Jerzy Roland 
ł zespół gir ls I boys „Morskiego Oka". 

Samowolna podwyżka podatku, 
Z Chełmna donoszą: 
Niebawem odbędzie się w Chełmnie 

rozprawa sądowa, której t ło przedstawia 
się wręcz sensacyjnie. 

Oto w gminie Olchowiec, powiatu 
chełmskiego, wykry to pomysłowe oszu­
stwo, popełnione przez sekretarza tej 
gm ny, Józefa Sobieszczańskiego. 

Swą rzutkością l pracowitością zdobył 
on całkowite 

zaufanie swych władz przełożonych. 

Aliśct zaufanie to postanowił wykorzy-
s;ać dla celć-w osobistych. 

Zastanów.wszy się nad sposobem dz'a 
łan'a. wpadł na wcale nieprzeciętny po­
mysł, kt6ry przyniósł mu poważne docho 
dy. Oto uwagę swą zwrócił na państwo­
wy podatek gruntowy, wpłacany W 
dwóch ratach (na wiosnę ' na jesień')-

Ponieważ ściąganie tego podatku na­
leżało do jego kompetencji, więc korzy­
stając z tej okoliczności, 

podwyższył stawkę podatkową 

o kilkadziesiąt groszy od morga. 
W ten sposób powstała nadwyżkę, 

wynoszącą ponad dwadzieścia tysjęcy 
złotych rocznie, chował do kieszeni. 

I byłaby się ta oszukańcza manipulacja 
nie wydala, gdyby n'e przypadek. 

Sprytnego sekretarza aresztowano i 
osadzono w więzieniu. 

Jak ustalono, proceder swój 
uprawia! od s zeregu lat 

Na rzecz poszkodowanych zrobiono 
zabezpieczenia na majątku Sobieszczań­
skiego, który oszacowano na trzydzieści 
dwa tysiące złotych. Oczywiście, n'e po­
kryje to wszystkich pretensyj. 

Ucieczka od egzekucji 

KRATECZKI . 

Z Ł Y A K T O R . 
Gdyby Francuzi upodobnili się do kró­

lików, kraj ten byłby niezmiernie szczę­
śliwy. Tymczasem Francuzi naśladują nie 
królików, lecz Iwy w niewoli, które, jak 
wiadomo, nie rozmnażają się. 

Królikowi naturalnie łatwo mieć dzieci 
kopami, kiedy im nie potrzebuje ani pie­
luszek kupować, ani angażować mamki, a 
Francuzi, którzy są narodem, między na­
mi mówiąc bardzo skąpym, wolą żyć w 
ciszy i spokoju. To tylko nam się wyda­
je, że Francuz bawi się, szaleje, cho­
dzi do nocnych lokali, bywa stale w 
„Folier Berger", czy „Casino de Paris". 
Francuz tam wcale nie bywa. Chodzą tam 
tylko cudzoziemcy, którzy zwożą Paryżo­
w i pieniądze z wszystkich krajów ku za­
dowoleniu Francuzów, w większości swej 
ludzi skromnych, cichych 1 przedewszyst-
kiem bardzo oszczędnych. 

Ale nie o Francję nam chodzi lecz o 
król iki . Przyznam się, że o królikach, po­
za znaną mi ich płodnością, nie wiele 
mam wiadomości. Zdaje się że jedzą one 
chętnie kapustę, że wódki ani nawet piwa 
nie piją, papierosów nie palą i podat­
ków nie płacą. Pozatem król iki podob­
ne są do zajęcy. Do zająca się strzela a 
królika można zamordować neźem, ot i ca­
ła różnica. 

Dlaczego królik nazywa się królik nie 
wiem. Słowo królik bowiem jest zdro­
bniałem od słowa „k ró l " , a królik nie przy­
pomina nletylko króla ale nawet malut­
kiego królika zwierząt. Nazwa ta musi 
więc albo polegać na nieporozumieniu, 
albo mieć jakieś inne pochodzenie. Na­
wet mięso królicze wcale nie jest takie 
królewskie i nie znam osobiście żadnego 
króla któryby przepadał za króliczą pie­
czenia. Jeść to ostatecznie można, ale za­
jąc, choć się nazywa tylko zając, jest nie­
wątpliwie smaczniejszy. 

PDMOND JALOUX. 

ie v n m i 
Byłem zawsze biedny, a przynajmniej 

prawie bledojt; N ie wstydzę się tego 
wcale, ponieważ bfeda nie hańbi , ale 
niech n ik t ode mnie nie żąda, bym się 
tern szczycił. Pogarda dla dóbr docze­
snych powstać mogła ty lko w umyśle 
f i lozofów zamożnych albo pozbawionych 
wszelkich pragaień, co na jedno wycho. 
dzi. Co do mnie, człowieka, którego na 
tura stworzyła wrażl iwym na wszelkie 
pokusy, brak pieniędzy unleszczęśliwfal 
un ie głęboko. 

Zajmowałem się wieloma rzeczami, 
leiącemt w zakresie człowieka z towa­
rzystwa, aby powiększyć skromną sche­
dę otrzymana po rodzicach. Możliwości 
moje nie były liczne. Obdarzony pewną 
dawką intel igencj i 1 łatwością sty lu, zo­
stałem wr\ólpracownlkiem k i l ku pism. 
Pisałem do nich k ron ik i , a r tyku ły na te­
mat kwestyj potocznych. Rzec nie mogę, 
by prace moje cieszyły się wybltnem 
powodzeniem, ale wzamfan także nie by­
ły lekceważone, a 1 to już posiada swoje 
znaczenie. 

Jeden z dzienników, k tóry umiesz­
czał moją prozę, zwał się poprostu 
„Światem". Miał podwójne oblicze: z 
jednej strony Interesował się wszech­
światową pol i tyką, z drugiej — życiem 
śmietanki towarzystwa 1 je j mało uroz-
maiconemi rozrywkami i uroczystościa­
m i . Nie należę do ludzt bardzo świato 
wych, ale ojciec mój , który omal nie zo­
stał dyplomatą, posiadał dość rozgałę-. 
zionę stosunki. I temu — zdaje się za­

wdzięczam, że wpływowy dyrektor 
„Świata", p. Agenor Troul l lo t , nie wy­
rzucił mnie za drzwi . 

Nie posiadam wielk ich amblcy j , ale 
każdy ma swego konika, prawda? Otóż 
moim było pragnienie zostać k ry t yk iem 
teatralnym „Świata". Lubię tetar, a 
k ry tykow i teatralnemu otwiera się łat­
wie j wstęp do świata aktorów scenicz­
nych, k tó ry uważam za niezwykle cieka­
wy. Byłem także przekonany, że uda m l 
się pozyskać względy niejednej ar tyst ­
k i , co wniosłoby pewne ożywienie do 
mego życia, nieciekawego ze względu na 
skromne warunki pieniężne. 

Nasz k r y t y k teatralny, Germaln 
Lendurat, był już człowiekiem starszym 
1 nosił się z zamiarem opuszczenia swe­
go stanowiska. 

Mia ł rodzaj k r y t y k i n ie zawsze u . 
sprawiedllwlony, jakkolwiek praktyko­
wał go przez ćwierć stulecia: polegał na 
tern, że przy ocenie nowej sztuki drama­
tycznej badał, czy temat je j znajdował 
się już w doborze dziel Sorile'a. 

Jeżelf tak było, sztuka była dobra. 
W przeciwnym razie — zasługiwała na 
naganę. Pragnąłem zostać następcą p. 
Ssndurat, ale jakże t u przekonać p. 
Agenura Troul l lot , aby z szeregu wspa­
niałych współpracowników „św ia ta " wy 
brał właśnie moją marną osobę? 

W t y m czasie dowfedziałem się o 
wielkiej nowinie: księżna Carlsberg 
Sparsbach miała przyjechać do Paryża. 
Była to dobra znajoma mego ojca z 
czasów jego pobytu w Wiedniu. Raczyła 
mnie obdarzać Berdeczneml względami, 
1 wiedziałem, że nie odmówi ml , o Ile 
zaproszę j ą na obiad. Dlaczegóżby nie 
skorzystać ze SDOSobnoścl i ubić lute-

W KOMÓRCE. 
Późnym wieczorem dnia 28 kwietnia 

(jeśl i wieczór, to znowu nie „dnia"?) lo­
katorzy domu nr. 5 przy wojowniczo 
brzmiącej ulicy Oficerskiej zauważyli, iż 
drzwi do komórki Julji Grabowskiej są u-
chylone, zaś w komórce przebywa jakieś 
indywiduum, które pakuje do worka kró­
l ik i . Jakiś roztropny lokator zamknął zło­
dzieja w komórce na kłódkę, którą n. b. 
złodziei uprzednio otworzył podrobionym 
kluczykiem. Gdy nadszedł posterunkowy i 
komórkę otworzono, nieznajomy leżał na 
sianie udając pijanego. Nieznajomym był 
Stanisław Traczyk. 

Ale żeby udawać pijanego trzeba to 
umieć robić. A Traczyk nie umiał, gdyż 
aktor był z niego jeszcze gorszy niż zło­
dziej. Więc Traczyk twierdził, że przy­
szedł pijany do domu (mieszkał w tymże 
domu), a będąc pijanym zabłądził do pier 
wszej lepszej komórki i położył się spać. 
To tłumaczenie, które było kiepskie, gdyż 
człowiek pijany nie potrafi przecie* tak 
dobrze tłumaczyć, możeby trafiło poste­
runkowemu do przekonania, gdyby nie 
fakt, że zajrzano do worka, który leżał 
obok Traczyka i który nie był własnością 
Grabowskiej, lecz, widocznie — jego. 
Otóż w tym worku znaleziono wcale nie­
dwuznaczne ślady pobytu królików i to 
królików, które ze strachu przed Traczy­
kiem musiały na gwałt zmieniać bieliznę. 
Ponieważ trudno przypuszczać, że królik 
dla pewnej potrzeby wlazł do worka, kie­
dy miał obok siano, więc stwierdzono na 
tej niewonnej podstawie, że Traczyk wpa­
kował do worka pięć królików, a następ­
nie po zamknięciu go w komórce, wypuś­
cił je na wolność, kiedy nie mógł tego u . 
czynić ze sobą. 

Sąd Grodzki skazał Stanisława Tra­
czyka na 1 miesiąc więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

w krainę śmierci. 
Z Krakowa donoszą: 
Onegdaj o godz. 1 popeł. do Heleny 

Gorczykówny, zamieszkałej w Krośnie 
na Jelenlówce, przybyl i wierzyciele l l e r 
man Bodner, Majer Rudner z Rzeszowa, 
oraz egzekutor sądowy, celem przepro­
wadzenia egzekucji. Gdy zażądali za­
płacenia kwoty zł. 72 pod groźbą egze­
kucj i przedmiotów majątkowych, ta ze 
wstydu przed będącym w drugim poko 
j u narzeczonym, wyjęła ze szafy rewol­

wer 1 wyszedłszy do kuchni 
strzeli ła sobie w skroń. 

Kula przeszyła głowę. Mimo natychł 
miastowej pomocy i zabiegów lekarskicij 
do życia je j przyprowadzić nie zdołano} 

Zaznaczyć należy, że nad rodziną t i 
ciąży jakieś fa tum. Ojciec denatki zg i | 
nął nagle nienaturalną śmiercią, bral 
przed dwoma laty popełnił samobćj 
stwo. 

Posady dla dozorco 
neta naiwnych. 

Z Wilna donoszą: 
W duin wczorajszym agenci wydziału 

śledczego aresztowali dwóch oszustów 
Pawiłojcia 1 Barsiewicza, którzy doko­
nali w mieście całego szeregu oszustw. 
Oszustwa te polegały na tem, że jeden z 
nich mianowicie Paw.łojć podawał się za 
zarządzającego domem Nr. 9 przy zaułku 
l. ldzkim, I wyłapywał osoby życzące 
objąć 

pasadę dozorcy 

| tego domu Osoby te skierowywał do sv t 
: go wspólnika Barsiew.cza, który pobiera! 
; od ubiegających się o posadę kaucje wa-; 
; hające się między 100 I 250 /). W takt! 
sposób Pawiloić i Bars ewicz oszukali 9 

! os6b na ogólną sumę 1.600 zł. Niecne me­
tody wyłudzania pieniędzy u bezrobot*' 
nych zostały zdemaskowane przez PÓJ 

] licję śledczą ł pomysłowi oszuici znaleźli, 
! sia za kratkami-

Nieostrożny nauczycie! 
znalazł śmierć w głębiach Warty. 

Z Słupcy donoszą: 
Pod Lądem w powiecie słupeckim 

zdarzył się, w pobliżu mostu, wiodące­
go z Lądu do Zagórowa tragiczny wypa­
dek. 

Nauczyciel z Sędzlwojewa pod 
Wrześnią, 31-letni Józef Mikołajczyk 
wybrał się w towarzystwie 19-letnIego 
sąsiada na wycieczkę, jak to zwykle 
czynił w dni świąteczne. Pierwotnie za­
mierzał Mikołajczyk wybrać się do Po­
widza, lecz w ostatniej chwi l i zdecydo­
wał się na Ląd, gdzie pragnął zwiedzić 
słynny klasztor pocysterski. Godziny 
południowe poświęcil i obaj wycieczko­
wicze na zwiedzenie bogatej świątyni 
klasztornej, będącej obecnie w zarządzie 
ks. ks. Salezjanów, poczem udal i się na 
d rug i , lewy brzeg War ty , aby zażyć ką­
piel i . Mikołajczak, 

aczkolwiek nie uniii i l pływać, 
posuwał się stopniowo w głąb rzeki, tak 

że powierzchnia wody sięgała mu do ra 
mion. W pewnej chwi l i M. osunął się v 
głębię i już nie zdoła! się z niej wydobyć 
Wszelkie próby ratunku okazały się da 
remneml. Si lny w tem miejscu wi r por 
wał nieszczęśliwego na dno 1 go już ni« 
wyrzucił na powierzchnię. MleszkańcJ 
wsi twierdzą, że wyjątkowa głębia teg( 
miejsca tłomaczy się tem, że dawnie 
znajdowały się tam pale starego mostu 
a po wygnic lu wytworzy ły głębokie ja 
my. 

Tragiczny ten wypadek zdarzył s l | 
około godz. pół do 3 po południu. O goc-z. 
7 wieczorem, guy słupecka i wrzesiński 
drużyna sokola wracała z Zagórowa 
przez Ląd do Słupcy, topielca jeszczĄ 
nie wydobyto, aczkolwiek puszczono w 
ruch łodzie rybackie 1 długie drągi z hol 
kami . 

Kapral przebił szeregowca. 
Krwawy odruch za naruszenie dyscypliny. 

7. Grudziądza donoszą: 
Wieczorem o godz. 10.30 zasztyleto­

wany został na ul. T r ynkowe j pewien 
nieznany szeregowiec 

T ł o zbrodni nie jest narazie bliżej zna­
ne. 

Podobno dwaj szeregowcy, przecho­
dząc ulicą, nie salutowali mijających 
ich pewnego kaprala i sierżanta z 64 
p. p. Gdv ci ostatni zatrzymal i szere 
gowców, by ich wylegi tymować, winni 
przekroczenia przepisów wojskowych 

nietylko, że nie mieli usłuchać rozkazu, 
lecz oddalali się szybko, lżąc w dodat­

ku szarżowanych, na co kapral wycią­
gną.! bagnet i wbi ł go jednemu z szere­
gowców 

w okolicę serca. 
Ciężko rannego odwieziono do szpitala 
wojskowego. Sprawca podobno zbiegi. 
Dochodzenia prowadzi żandarmeria. ] ' 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwi l i , przebity bagnetem żołnierz W 
mundurze piechoty, mial bvć maryna­
rzem, k tóry w tem przebraniu spacero­
wa ! po ulicach miasta, by nie zwrócić 
na siebie uwagi . 

res, zapraszając j ą razem z p. Agenórem 
Troul l lot? Może wzbudzi to więcej sza­
cunku w n i m dla mojej osoby 1 — kto 
wie? — może skłoni go to do powierze­
nia m l k r y t y k i teatralnej po ustąpieniu 
Lendurafa? 

Sprzedałem k i lka akcyj dla zorganl . 
zowanla tego przyjęcia, które — nieste­
ty — kosztować mnie miało drogo, ale 
powodzenie jest udziałem śmiałków. Od 
biedy w jadaln i swej mogłem pomie­
ścić osiem osób. Ale kogo! Wszyscy 
przyjmą zaproszenie na obiad w towa­
rzystwie księżnej Carlsberg — Spar-
bach, chodziło więc ty lko o dokonanie 
właściwego wyboru. Potrzebowałem pię­
ciu osób jeszcze. Zaprosiłem jednego z 
przyjaciół dzieciństwa, cłowieka bardzo 
„bywałego", hrabiego Ruinart z żoną, 
bardzo dowcipnego malarza, Pawła 
Colmon, dla ożywienia towarzystwa, 
margrabinę d'Engoubleau, starą jędzę, 
która ma w „świecie" dział k ron ik i to­
warzyskiej 1 zawsze zapomina o notowa­
n iu mego nazwiska wśród osób obecnych 
na jakie j uroczystości towarzyskiej , a 
wreszefe kuzynkę moją, panią de Bas-
seges. Stara wiedźma d'Engoubleau prze 
konać się miała przynajmniej , że nie 
jestem byle k i m , co zmusi j ą do zwróce­
nia na mnie uwagi przy sposobności. 

P. TroufDot jeden z pierwszych 
przyjął moje zaproszenie 1 wydawał się 
z niego uszczęśliwiony. Spadł na mnie 
obowiązek ułożenia jadłospisu, zajęcfa 
się kw ia tami i winem, aby jedyny mój 
obiad proszony mia ł powodzenie. Drża­
łem ze strachu I niepokoju. 

By ł lu ty — miesiąc niepomyślny pod 
względem zdrowotnym. Uświadomiłem 
to sobie zbyt prędko, niestety I Hrabia 
Ruinart „skrewi ł " m ł nierwszy. cod Do­

zorem grypy. Zmartwi ło mnie to bar. 
dzo. Wprawdzie rozmowa z hr. Ru inar t 
nie należy do ciekawych, ale zawsze 
jest to członek Jockey — klubu. Musla 
łem go zaraz zastąpić, wysyłając zapro­
szenie do syna bardzo bogatego prze­
mysłowca, Ernesta Lebeau — Bi ja rd , 
zawołanego automobflisty, k tó ry wcale 
nieźle prezentuje się w towarzystwie. 
Ale tu ta j wypadł mej kuzynce wyjazd 
na prowincję, a p. d'Engoubleau zacho­
rowała. Skąd t u wziąć t rzy kobiety? 
Nfe chciałem rozwódek. Musiałem za­
tem wybrać p. Survas, żyjącą ty lko w 
separacji z mężem, pewną wdówkę I sta­
rą pannę — Angielkę. N ie było to już 
tak eleganckie zestawienie osób jak po­
przednio — ale jeszcze uchodziło. Spę­
dzałem czas swój przed barometrem w 
pragnieniu, by poszedł w górę, a grypa 
przestała prześladować Paryż. 

Wtem Ernest Lebeau — Bi ja rd u . 
legł wypadkowi samochodowemu: zła 
mai nogę. Niebiosa uwzięły się na mnie. 
Dwie doby ty lko dzieli ły mnie od mego 
przyjęcia. Zwróci łem się do jednego z 
kolegów moich ze „świata" , najbardziej 
eleganckiego, Huberta Lory . Zastrzegł 
sobie zwłokę w odpowiedzi. Nazajutrz 
p. de Suvres zatelefonowała do mnie, że 
od rana ma 39,4 st. gorączki, wdówka 
przysłała m l l is t odmowny pocztą pneu­
matyczną, nie podając powodu, a starą 
pannę, Angielkę, odwołano do Londynu 
do umierającego wuja . 

Byłem zupełnie rozbity. Na szczę 
ście wciąż jeszcze dotrzymywała m l pla­
cu księżna. Niestety, rankiem dnia 
przyjęcia I j ą powaliła grypa. Omal nie 
odwołałem zaproszenia pp. Troul l lot, 
Colmon i Lory . W nieszczęściu swem 
zwierzyłem się Colmon/owl. 

— Mój stary, — rzekł m l — nic so­
bie z tego nie rób. Zresztą Lory nie do. 
pisze cl w ostatniej chwi l i . Robi to z.: 
wsze. Potrzebujesz pięciu osób? Pozo 
staw to mnie. Sprowadzę je. 

Dotrzymał słowa. Sławetnego wi~ 
czora z jawi ł się z paczką swoich prr 
jaciół. Mężczyzna był brudny, niestrz. 
żony, nieogolony I ubrany w smoki:.; 
na sportowej koszuli. Panie były ta 
piękne dziewczęta: jedna modelka, dv., 
manekiny z „Galerfes Washington" 
sprzedawczyni od Palonga. Cale to towr. 
rzystwo zachowywało się okropnie, j . 1 . 
dło nadmiernie, upiło się, opowiada!: 
t łuste aney lo tk l 1 dowcipy. Umierąlerr 
ze wstyJu I przychodziły m i niejasni 
myś l i samobójcze, zamiary wstąpieni i 
do klasztoru, a w każdym razie zgłoszę, 
n la dymis j i w „świecie" dla uniknięcia 
sromotnego wylania. 

Po tem przyjęciu zostałem zmuszony 
do położeń in się do łóżka z powodu 
wstrząsu nerwowego. Po tygodniu p. 
Agenor Troul l lot wezwał mnie do siebie. 
Z drżeniem wchodziłem do jego wspania­
łego biura dyrektorskiego, trzęsąc siaj 
jak osika. Wiedziałem już, co mnie cze ; 

k a ! 
— Czy pan wie, — rzekł m l ten stra! 

szny człowiek, — że od dwudzfestu lat* 
jak bywam w świecie, nigdy nie bawi . 
łem się tak dobrze, jak owego wieczora 
u pana. Zachwycony jestem pańskie' 
m i przyjaciółmi I chcę Ich zobaczy-
u siebie. Proszę o Ich adresy... A jeżel i ' 
by to pana bawiło — dodał i chciałbyś 
zająć się k r y t yką teatralną u mnie, jest 
do dyspozycji pana: Lendurat ustępuje 
ze stanowiska. 

T łum- L. BŁ 
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"a S P O R T r 

Łódź-Ostrów i Palestyna-Hakoah. 
Gdzie i o której godziwe odbywają sią mecze'( 

Dzisiejszy kalendarzyk imprez spor-
'owych przedstawia się następująco: 

P I Ł K A N O Ż N A : 
Boisko WKS-u godz. 9- ta: W K S I I I 

— Widzew I I I , godz. 11-ta: W K S II — 
Orkan I I . Mis t rzostwo rezerw: godz. 
17-ta Hapoel (Palestyna) — Hakoah. 
Spotkanie towarzysk ie : boisko przy ul. 
Wodnej godz. 9-ta: SKS III — ŁTSG II I 
Mistrzostwo rezerw: boisko Widzewa 
Kodz. 11-ta Hakoah II I — ŁKS I I I . M i ­
strzostwo rezerw: w Pabianicach bois­
ko Sokoła godz. 9- ta: Turyśc i I I — 
PTC I I . Przedmecz rezerw: godz. 11-ta 
Turyści — P T C . Mist rzostwo klasy A. : 
podz. 17-ta Sokół — Makkabi (Łódź). 
Mistrzostwo klasy B. 

BOKS: 
Sala Teatru Popularnego, godz. 1 1 : 

Międzyklubowe zawody bokserskie 
IKP. 

Lekkoat le tyka: 
W sobotę na boisku WKS-u d w u -

mecz lekkoatletyczny Makkabi — Re­
prezentacja k lubów robotniczych. Po­
czątek o godz. 15-ej. 

TENNIS : 
Kor ty tennisowe KI . Tu rys tów przy 

ul. Wodne j : rewanżowy mecz tenniso-
w y Turyści — Łódzki Lawn Tenns 
Klub. Początek o godz. 9-ej. 

Kor ty tennisowe ŁKS godz. 9 rano: 
mecz tennisowy Ł K S — Venetia ( 0 -
s t rów) . 

i i i policyjne w 
Rezerwa konna biie Zgierz i Chojny. 

Pol icy jny Klub Spor towy w Łodzi 
szykuje się do rozgrywek okręgowych 
u' grach spor towych z należytem nama­
szczeniem. Sekcja gier spor towych i 
lekkoatletyczna powicr/o-. . , została za­
stępcy Komendanta Odu/ ia łu Konnego, 
aspirantowi Rokosowskiemu, pod któ­
rego k ie rownic twem odbywają się t re­
n ing i 

Ostatnio rozgrywane są zawody e-
Hrainacyjne w siatkówkę. 

Odbyły się dotychczas g ry pomiędzy 
drużynami Pol icy jnych Klubów Spor­
towych Zgierza i Rezerwy Konnej Cho­
jen. 

W y n i k i osiągnięto następujące: 
1) Zgierz — Rezerwa Konna 3 * 30 

na korzyść Rezerwy Konnej. 
2) Chojny — Rezerwa Konna 9 :30 

na korzyść Rezerwy Konne). 
Zawody odby ły się na boisku przy 

ul. Kątncj. 

Całkowita opłata wynosi 25 złotych. 
Jak Już donosil iśmy, Ż. K. S. „Maka-

n i " , organizuje w najbl iższym czasie na 
basenie w Zgierzu 3 kursy p ł ywack ie : 

1) dla zaawansowanych, 2) dla po­
czątkujących i 3) dla młodz ików do lat 
• ' tu . 

Cena za ca łkowi ty kurs wraz z prze-
• ; *dami wynosi około 25 zł . Lekcje od-
l " 'wa ją się na p ły tk ie j połowie basenu 

pod k ierownic twem wyt rawnego In­
struktora, p. Studzińskiego. 

Przed rozpoczęciem kursu wszyscy 
zapisani poddani zostaną badaniu lekar­
skiemu. 

Zapisy przyjmuje sekretariat klubu 
(ul. Gdańska 40), codziennie od godz. 19 
do godz. 22. 

u I ! . 
/szyscy mają prawo ubiegać sią o nagrodę 

wędrowną. 
Towarzys two Gimnastyczne „So­

kó ł " w Ozorkowie urządza w dniu 6-m 
Września r. b. o godz. 14-ej, drugi okrę­
żny bieg na przestrzeni czterech ki lome 
metrów o wędrowna nagrodę w postaci 
Puharu, ufundowanego z okazji dziesią­
tej rocznicy wznowienia swojej działal­
ności na terenie Ozorkowa. W pierw­

szym biegu, urządzanym swego czasu 
w dniu uroczystości, puhar zdobyl i* 
T - w o „Sokó ł " Kutno. Zgłoszenia zawód 
n ików należy kierować — „Sokó ł ' * 0 -
zorków. 

Bieg dostępny jest dla zawodników 
zrzeszonych i niezrzeszonych całej Po l ­
ski 

0 puhar P. Ministra Zaleskiego. 
Czechosłowacja — Polska. 

W meczu lekkoau tycznym Polskal grali Czesi w Brnie. Ponieważ regula-
-7- Czechosłowacja < j . \ i a t toczy się 
Walka o puhar minisi a Zaleskiego, o-
f iarowany w r. 1927 W roku 1927 mecz 

min puharu przyznaje nagrodę temu 
państwu, k tó ry trzy razy w y g r a mecz, 
wobec tego zawody jakie odbędą się w 

wygra l i Czesi, w r. 1928 — Polacy t r i - roku bieżącym, 5 i 6-go września w 
"mfowal i w Pradze, w r. 1929 _ Polacy Król . Hucie, będą decydujące, 
znów wygra l i mecz. w r. 1930 mecz w y l 

. . i m m l 
śc<g na trasie Warszawa- Gdynia-Warszawa. Wy 

W roku ubiegłym, na skutek polako 
żereżych przemówień niemieckiego m i ­
nistra Treviranusa, wyciągającego ręce 
l>o prastare ziemie polskie, kolarstwo na 
sze postanowiło wzmocnić dowody wie l 
kiego przywiązania polaków do morza 
* w tym celu zorganizowało wspaniałą 
manifestację sportową. 

Manifestacją tą bvł zorganizowany 
nrzez Zarząd Okr. Związku Kolarskiego 
Warszawa, z in ic ja tywy jego prezesa, 
-b ieg kolarski do morza polskiego" na 
trasie wynoszącej 937 kim.. Warszawa 
- 7 Gdynia — Warszawa. Bieg ten udał 
się znakomicie, budząc po drodze pow­
szechny entuzjazm i zamienił się w ma­
nifestację całego sportu polskiego na 
rzecz — naszego morza. Zarazem pięk­
na ta impreza by ła wspaniałą demon­
stracją tężyzny f izycznej narodu pol­
skiego, gotowego w każdej chwi l i do 0 -

brony granic swej Ojczyzny. 
Podczas wyśc igu, na etapie gdyń­

skim, odbył się uroczysty akt zbrata­
nia kolarzy polskich z merzem pol -
skiem. 

Pragnąc w dalszym ciągu kontynu­
ować ideę tej manifestacyjnej imprezy 
ideowo - propagandowej. Warszawsk i 
Związek Kolarski organizuje w r. b. 
„"drugi kolarski bieg do morza polskie­
go"; w czasie od 30 sierpnia do 6-go 
września r. b. Bieg ten odbędzie się w 
następujących etapach: Warszawa — 
Toruń, Toruń — Starogard, Starogard 
— Gdynia, Gdynia — Grudziądz, Gru­
dziądz — Włoc ławek , W łoc ławek — 
W a r s z a w a . Trasa ta wynos i ogółem 
1050 k im. 

W tegorocznym biegu do morza pol­
skiego weźmie udział elita naszego ko -
h r s t w a szosowego. 

393 pkł. na 400 możliwych. 
Ppłk. Ignacy Bobrowsk i , trenujący 

w specjalnym obozie we Lwow ie , gdzie 
reprezentacja strzelecka Polski przygo­
towuje się do mistrzostw świata, ustalił 
nowy rekord świata z karabinu mało­
kal ibrowego w pozycj i leżącej, osiąga­
jąc wvniW 393 rjkł 

W y n i k ten jest o 1 pkt. lepszy od 
rekordu SwiatoweRO w tej konkurencji, 
zdobytego w r. ub. w Antwerpj i przez 
finlanczyka Lingrena, który wybił 392 
pkt. 

Sport w k i l k u § ł o w a c h . 

(—) Mist rzostwo pi łkarskie okręgu 
lwowskiego przyznano def inytywnie 
k lubowi Rewera (Stanisławów). 

(—) Dnia 24 b. m. o godz. 20.20 przed 
mikrofonem Polskiego Radja odbędzie 
się rozmowa z najlepszym polskim blc 
gaczem, Januszem Kusocińskim. 

(—) W dniach 29—30 b. m. odbędzie 
się staraniem „ L e g j i " warszawskiej raid 
motocyk lowy Warszawa — Wi lno — 
Warszawa 1000 k im. 

(—) W wyśc igu kolarskim do morza 
polskiego (30 b. m. — 6.9) startują m. in. 
Stefański, Więcek, Korsak - Zaleski, 
Tropaczyński . Lipiński. Targoński, W a ­
si lewski, Olecki i in. 

Wyśc ig i Kraków — Katowice — 
Kraków odbędą się 6 września. • 

(—) P. Jan Niwińsk i , znany autor no 
wel lotniczych, członek polskiego Tou-
r ins - Klubu, w tvch dniach udaje się na 
swym motocyk lu AJS na samotny raid 
Pl> krajach Europy. 

P. Niwiński zamierza ubiegać się o 
zdobycie nagrody turystycznej , ufundo­
wanej przez polski Tour ing - Klub, któ­
ra przypadnie motocykl iście, zdobywa 
jącemti w r. b. największą liczbę ki lome­
t rów, pczebytych w rajdzie turystycz­
nym 

Raid trwać będzie cały miesiąc. W 
ciągu tego czasu motocyklista nasz bę­
dzie usi łował przebyć możl iwie naj­
większą liczbę k i lometrów. 

Rekordy kobiece w lekkiej atletyce. 
Oficjalna lista Międzynarodowej Federacji. 

Międzynarodowa Federacja Spor­
tów Kobiecych ogłosiła oficjalną listę 
rekordów świa towych na dzień i -go 
sierpnia 1931 r.: 50 m. — Mcjzl ikowa 
(Czechy) 6.4, 60 m. — Mejz l ikowa I I , 
Radidcdau (Francja) i Wasi lewiczówna 
(Polska) po 7.6 sek., 80 m. — Mejzl iko­
wa I I . Radideau i Gagneux (Fr.) po 10 
sek., 100 m. — Cock (Kanada) i Schur-
man (Holandja) po 12 sek., 200 m. — 
Hi tomi Uaponja) 24.7 sek.,800 m. — Rad 
ke (Niemcy) 2=16.8, 1000 m. — Luun 
(Anglja) 2:04,4. 4x75 m. — Francja 38.2. 
4x100 m. — Niemcy 48.3 sek.. 4x200 m. 
— Francja 1:47.6, 100 — 100 — 200 — 
800 m. — Francja 3:29.8, 3x800 m. — 
Niemcy 7:50, 10x100 m. — Anglja 2:04.4 

S0 m. p łotk i — Jacobsen (Szwecja) 12.1. 
wdał z miejsca — Hol iday (Ang.) 257, 
w w y ż z miejsca — Dupuis (Fr.) 116 w 
dal — Hi tomi (Jap.) 598, w w y ż — G i -
solf (Hol) 160.5 kula — Heublein (Niemi 
12.S8 kula oburącz— Jungkunz (Niem) 
21.47 dvsk — Konopacka (Polska) 39.82 
i 66.4S5 (oburącz), oszczep — Braumi l -
ier (Niem.) 40.27 oszczep oburącz — 
Haux (Niemcy) 57.05 trójbój — Hi tomi 
(Jap) 217 pkt . 

Pozatem notujemy w y n i k i jeszcze 
nie zwery f i kowane: kula — Heublern 
13.41 i 1370 oszczep — Braumil ler 42.41 
t ró jbó j— Braumi l ler 248 pkt., 80 m. 
p łotk i — Ditr ichson 12 s., Clark 11.8. 

KOŁO POMOCY D L A 
NAJBIEDNIEJSZYCH W CHOJNACH. 

Z inicjatywy przewodniczącego miej­
scowego Koła B. B. W . R. postanowio­
no zorganizować Ko ło Niesienia Pomocy 
Najbiedniejszym. Na organizacyjne ze­
branie Komitetu zaproszono Ks. kan . 
Kąkolewskiego, W . P. Horodyńsktego, 
naczelnika Straży w Wiskitnle Somme-
ra, Ewalda, Wandochowlcza, Kaźmier-
czaka, Golde, Blatfa, Insp. Szczerbiń-
sklego, Cymennana, oraz przedstawi­
cieli następujących stowarzyszeń: Koła 
Młodzieży Im. A . Mickiewicza, Stow. 
Młodzieży Polskiej, Stow. Asysty, Stow. 
śpiewaczego „Dźwięk'*, Zjedn. Mocar­
nej Pol., Zarządu Straży Pożarnej, Stow. 
Właściciel i Nieruchomości, Stow. Naucz. 
Ognisko. Zw. Strzelca, Zarządu f i rm 
Johna, Zarządu flTm M-illera. Rady Gmin 
nej i Urzędu gminy Chojny. 

Organizacyjne zebranie odbyło słę 
onegdaj o godz. 17-ej w lokalu Urzędu 
Gminnego. Zebranie zagaił 1 przewodni­
czył Inicjator p Kurek. 

„Ciężki kryzys gospodarczy jaki prze 
żywa EuroDa dotknął boleśnie t naszą 
Ojczyznę. Tysiące obywatel i cierpi głćd 
i nędzę. Okres zimowy nędzę tę jeszcze 
bardziej spotęguje. 

Czyż mamy się biernie poddać loso­
wi , czy też przeciwdziałać? Wybieramy 
to drugie, gdyż r.'e wolno nam się 
przyglądać obojętnie temu co około nas 
się dzieje. Każde żywe społeczeństwo 
musi przystąpić do przeciwobrony I cho­
ciaż częściowo złu orzedwdzlałać". Po 
tych słowach wywiązała się ożywiona 
dyskusja ooczem przystąpiono do wybo­
ru prezydjiun komitetu. 

Na przewodniczącego wybrano jedno­
głośnie p. Goldego, na członków Prezy­
dium PP-: Mruka, Wójta Brandeburga, 
Hofmana Brunona, Rzymowskiego M. 1 
Kurka. 

Zycie za pomidory. 
Z Poznania donoszą: > 
Na Whi larach w jednym z ogród­

ków działkowych stróż Kazimierz No­
wicki 

postrzeli ł śmiertelnie osobnika, 
k tóry podobno włamał się do ogrodu 1 
kradł pomidory. Złodziej nie chciał za­
trzymać się na wezwanie dozorcy. Przy 
zabi tym znaleziono legitymacje na na­
zwisko Romana Finkiewicza z Piątko­
wa. 

Zwłok i przewieziono do prosektorium 
sądowego. 

Zderzenie samochodu 
z autobusem. 

Z Wi lna donoszą: 
Onegdaj koło Dukszt wydarzyła się 

katastrofa samochodowa. 
Szosą w stronę Dukszt jechał autem 

właściciel ma ją tku Alkarówka p. W i n ­
centy Kruszewski ze swoją żoną. Nagle 
z t y l u najechał mknący z wielką szyb­
kością autobus. 

Kierowca autobusu chciał wyminąć 
auto lecz to mu się n ie udało i autobus 
wpadł na samochód. Ty lna część samo­
chodu została poważnie uszkodzona. P. 
Kruszewska I kierowca samochodu A -
leksander Gałyszko doznali obrażeń cie­
lesnych. 

S U C H Y S Z A M P O M 

ODTŁUSZCZA SZYBKO i WY-
GODNIE WŁOSY i NADAJE' 
FRYZURZE PUSZYSTOŚĆt 

* j T & S . S T E M P N I E W i r Z - P O Z N A K C 
* ~ u i h o b 

„ Z B R U K A N A L I L J A " 

na ekranie kino-tęatru „Luna" . 
Dramat wdeptanej w błoto kobieco­

ści posiada zawsze akcent przejmujące­
go wzruszenia, bez względu na środo­
wisko i epilog. 

Reżyser Steinberg pokazał w filmie 
„Życie zaczyna się jutro' ' serce upadłej 
kobiety (Berty Compson) zbudzone do 
szczęścia pod tchnieniem miłości grube­
go prostaka (Georga Bancroftj. 

Reżyser Aleksander Corda umie­
ścił ten sam motyw na wyższym szcze­
blu drabiny społecznej. 

„Zbrukana 1T1 ja" ' jest jednym z ostat­
nich występów Corinny Grif f i th, która w 
pełni sukcesów i w rozkwicie piękności 
schodzi z ekranów i opuszcza Hol lywo­
od, aby zamieszkać, wraz z mężem, we 
Francji. 

Dramat sponiewieranej kobiecości na­
biera dziwnego blasku w interpretacji tej 
artystki, najdelikatniejszej i najsubtel­
niejszej może ze wszystkich „gwiazd' ' 
Ameryk i . 

Jest naprawdę... „zbrukaną Wją". 
Corinne Grif f i th pokazała grę wyso­

kiej klasy, całą w pół t 0 nach, półcieniach 
' niedomówieniach... Trudno wyobrazić 
sobie większą dyskrecję, a zarazem 
większą naturalność w traktowaniu rol i . 

Delikatna, subtelna sylwetka artystki 
nadaje się wybornie do ro l i kobiety 
skrzywdzonej t sponiewieranej. 

Zgon 
zasłużonego działacza 

W Znojmie na Morawach zmarł Dr. 
Kazimierz Rolanowskl, k tóry jeszcze 
przed wojną osiedlił się w tem mieście 
i prowadził tutaj zakład dentystyczny 
Czując się zawsze dobrym Polakiem sku­
piał koło siebie tę garstkę Polaków 
która mieszkała na płd. Morawach. Kie' 
dy przed paru laty wszczęto na Mora­
wach akcję za czesko - polsktem poro­
zumieniem, podjął się fej prac, z ca­
łym zapałem, a rezultatem iego zabie­
gów było założenie klubu czesko - p >!• 
sklego w Znojmie. którego został pier­
wszym prezesem. Od tej chwil i poświę­
c a cały swój wolny czas nowozałożopej 
instytucji i przy pomocy odczytów, po­
gadanek i ar tykułów w prasie usiju-
le zaznajomić społeczeństwo czeskie że 
sprawami polskiemi, proponując jedno­
cześnie ideę szczerego zbliżenia dwt 
bratnich narodów. Społeczeństwo pol­
skie i czeskie na Morawach traci w nim 
najenergiczniejszego pioniera porozu­
mienia czesko - polskiego. 

Cześć Jego Pamięci! 

„Mężczyźni bez kobiet11 

na ekranie kino-teatru 
„Casino", 

Reżyser John Ford zrealizował dla 
wytwórn i ,,Fox-Film'' f i lm marynistycz­
ny pod tyt. „Mężczyźni bez kobiet" 
(Tragedja łodzi podwodnej U. 13), leps/y 
o całe n'ebo od znanej „Łodzi pod­
wodnej S. 44, niedawno wznowionej w 
„Grand-k1 n i e \ 

F i lm zaczyna się od wesołego pijań­
stwa w knajpie portowej całej załc^i 
podwodnej łodzi „ U 13". 

Właściwie jest fo epizod. Gdyż w 
dwie godziny potem załoga wraca na 
statek I jesteśmy świadkami strasznej 
katastrofy: „ U . 13'* zderza się z wiel­
k im pancernikiem. 

Dalsza akcja rozgrywa się w kabl-
nie Łodzi, k tóra osiada na głębokości 
90 stóp pod powierzchnią morza. Po dłu­
gich godzinach wa lk i ze śmiercią uda­
je się dostać nurkom do łodzi i dostar­
czyć ntęco ożywczego t lenu I ocalić za­
łogę. 

Fi lm bez żadnych skaz w montażu 
pysznie skomponowany, jako całość, c 
harmonijnie rozłożonych akcentach dra­
matycznych i kontrastowych — komicz­
nych, nietuzinkowy w pomysłach reaU-
zatorsklch. , 

Z aktorów nlkf się specjalnie n'e wy­
różnia. Jest to f i lm zespołowy, w k tó rym 
chodziło o nastrój całości, a nie o dra­
mat jednostki. 

Niema więc w tym filmie postaci z 
góry j u i psychicznie nakreślonych — t. 
j . „b ia łych" i „czarnych charakterów'', 
przeciwnie — charaktery osób występu­
jących rozwijajn stę I t łumacza dzięki 
faktom, czynom I przeżyciom. 

Na czele obsady Frank Albertson, 
Farrel Mac Donald, Kenneth Mac Kenn, 
Paweł Page. 

Pod względem dźwiękowym — f i lm 
bez zarzutu. 

Kwiat , wdeptany w błoto obcasem 
brutala. 

Zwłaszcza w kulminacyjnych sce­
nach (epizod z dzieckiem) Corinna Grif-
iith osiągnęła szczyty artyzmu. 

Głos jej brzmi ciepło I dyskretnie. 
Zresztą fragmentów mówionych jest 

niewiele. * 
Obraz reżyserował Aleksander Cor­

da, stwierdzając dobitnie wyższość f i l ­
mowców europejskich w zakresie f i lmu 
dźwiękowego. 

Ważne dla maturzystów 
Akademicka Grupa Pracy Ideowej, 

chcąc ułatwić maturzystom, przyjeż­
dżającym z wakacyj, wzięcie udziału w 
bezpłatnym kursie chemjt dla maturzy-

1 stów, przygotowujących się do egzami-
| nów konkursowych na medycynę 1 far­

mację, urządza w pon. dnia 24 sier­
pnia wyk ład przygotowawczy dla o-
późnionych kolegów i koleżanek. Zapa­
sy w Biurze dla Mat., w poniedziałek 
punktualnie o 4-ej ppoł. 

Ostateczny termin składania po­
dań na Politechnikę Warszawską upły-

( wa 27 sierpnia. 
W związku z zbliżającym się ter-

; minem zapisów na wyższe uczelnie za­
wiadamiamy, że Biuro Informacyjne dla 

| maturzystów mieści się przy u l . 11-go 
1 Listopada 26 i jest czynne we wtork i , 1 
I c j w ^ - ł i , ; i — ł w v od 5-7 ppoł- • 

R a d } o - k ą c i k 

PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ ROZ­
GŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

Poniedziałek. 
11JS8 Syznal czasu program na dz Weżą-

cs repertuar teatrów i kiti. 12.10. Muzyka z płyt 
Kramofonowych 1600 Muzyika komun, meteor,ii. 
16.50 Pogadanka literacka 17.15 Płyty gramo­
fon. 17.35 Odczyt z Wilna 18.00. Muzyka lek­
ka 19.00 RozmaltoscL 19.20. Płyty gramofon 
19.40—20.00. Kom Izbv Przem. Handlowe! pre 
gram na dz. na&t. i kom. meteorol. 20.00 Pras. 
D. Rad] I kom. sport. 20.15. Pogadanka radło-
tech. 20.30—22.15. Koncert i felieton. 22.15 Doda 
tek do Pras. Dz. Rad). 22.20 Komunikaty. 22.25 
ProgTam na dz. nast. 22.30 Muzyka taneczna. 

KATOWLCE. PONIEDZIAŁEK 
11.40 Przegląd prasy kraj. 1158 Sygnał ctzast 

program na dz. bież. 12.10 Koncert z płyt gra 
mofon. 13.10. Kom. meteorol. 14.50 Kom. gospo­
darczy 15.10 Komunikaty 15.25 Wł. WlasA: 
..Ogrodnik śląski" 15.45 Przegląd komunilk 
16.00. Koncert z płyt gramofon. 16.10 Pogad. lite 
rackie 17 10. Koncert z płyt gramofon. 17.35 Od 
czyt z WiUna. 18.00 Muzyka lekka 19.00. Codz, 
odcinek powieści 19.15. Rozmaitości. 19.30 M. 
Gladysz: .Ponbuczkorze śląscy". 19.55 Kom. 
meteorol. 20 00 Pras. Dz. Radi. 20.10. Kom. Stra 
żactwa śląsk. 20.15—22.20, Transmisje z War­
szawy. 22.20. Kom. meteorol. program na dz 
nast. 22.30. Muzyka lekka i taneczna 

Knnlgswusterhausen. 
12.30—12 55. Płyty gramofonowe. 15.00-

15.25. Francuski dla początk-jjących. 15.40-
16.00. Dla młodzieży. 16.00—17.00 Koncert 1 
Berlina. 17 30—17.55. Dr. Marie Luise HMIer, 
..Dziedzictwo duchowe w muzyce" (przy fort 
Teofhit Deme TrJcscu) 18.30—18.55. ..Jak po­
wstaje film" (I) (Autor) —wywiad lory Stein 
z Theą von Harbou. 19.00—19.25 Angielski dla 
początkujących. 20.00 Tr. z Salzburga, następnie 
tr. z Berlina.. 

W I N D U J E M Y , 
Jutro: Bart łomiejowi. 

*• Wschód słońca 4.31. , 
( Zachód — 6.47. , 

Długość dnia 14.22. 
Ubyło dnia 2.25. 
Tydzień 34. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych. 



„Kwiatek z Hawai" 
Nowy „przebój" europejski. 

Upał... — Asfaltowane ulice Lipska 
zieją ogniem. Ludzie, wymęczeni cało­
dziennym upałem, gromadzą się tłumnie 
wieczorem w parkach. Lokale i teatry 
świecą pustkami. Kina wyświetlają f i l ­
my z przed dwóch lat... Kto może, ucie. 
kć> z miasta... 

Jest to jednak nieliczna garstka wy­
brańców losu Większość1 przebywa 
w murach miasta i wyczekuje jakiego­
kolwiek urozmaicenia monotonnych dni. 

Szare, bezbarwne skipy do rozklejania 
łf iszów ożywiają się nagle barwnemi 
plakatami. 

„Nowa operetka Pawła Abrahama — 
„Die Blume von Hawai" — premjera 
w Lipsku". 

Nareszcie coś nowego, ciekawe uroz­
maicenie monotonnych wieczorów. Kim 
jest Paweł Abraham? Jeszcze niedawno 
był małym, nieznanym węgierskim kom­
pozytorem, o którym nikt nic nie wie­
dział. Pierwszą swoją operetką „W ik to -
rja i jej huzar" stanął odrazu w rzędzie 
najbardziej cenionych i poszukiwanych 
fompozytorów operetkowych. 

„Wiktor ja" , wystawiona w ubiegłym 
roku pierwszy raz w Lipsku, zawojowała 
szybko wszystkie sceny europejskie. By . 
ła dla wielu stolic prawdziwie „kasową" 
operetką i z nieznanego, młodego Węgra 
uczyniła groźnego konkurenta panów 
Lćhara i Kalmana... Nic więc dziwnego, 
że jego druga operetka wywołała nieby­
wale zainteresowanie wśród dyrektorów 
teatralnych całych Niemiec. Stan finan­
sowy teatrów - katastrofalny, kasy.pu-
ste, publiczność omija przybytk' Melpo­
meny, trzeba więc szukać mocnych środ­
ków przyciągających. Jednym z takich 
niezawodnych środków jest, bezsprzecznie, 
iobra i dobrze wystawiona operetka. 

Nic więc dziwnego, że premjera 
w Lipsku wypadła imponująco, świat 
teatralny Niemiec zjawił się w komplecie, 
Łby poznać nowe dziecko muzy Abra. 
hama. 

Egzamin wypadł świetnie. Publicz­
ność była oczarowana! „Kwiatek z Ha­

wa i " przyczyni się, niewątpliwie, w du­
żym stopniu do załagodzenia kryzysu te . 
analnego. 

Na czem polega powodzenie Abr;i-
hama? Przedewszystkiem na niezwykłem 
zrozumieniu psychologji publiczności. 
Kompozytor wie czego publiczność wy­
maga na co chętnie reaguje, czem ją 
najłatwiej „wziąć". Abraham nie jest 
może jednym z najzdolniejszych, ale bez­
sprzecznie — jednym z najzręczniejszych 
kompozytorów operetkowych doby obec­
nej. Wie, że przeciętnej, pełnej codzien­
nych kłopotów publiczności europejskiej 
trzeba dać choć przez parę godzin coś, — 
egzotycznego, dalekiego od szarzyzny 
dnia powszedniego. Przenosi więc nas na 
śliczną wyspę Hawai, gdzie ludzie cały 
dzień śpiewają i są z życia zadowoleni 
(przynajmniej w pojęciu pana Abrahama). 
Dźwięki hawajskich gitar, tak miłe dla 
ucha, dopełniają reszty. Słyszymy lekkie, 
mentowane z mistrzostwem. Cały arsenał 
jazzbanuowy wprowadzony jest w ruch. 
Abraham robi to genjalnie — na tern po­
lu nie ma on równych sobie. Jego marsz 
marynarzy porywa, a główny przebój 
„dziewczę z Hawai" będzie pewnie śpie­
wany zimą we wszystkich dancingach 
europejskich. 

Treść — banalna, operetkowa: księż­
niczka hawajska, ksiaże hawajski, kapi-
tan-europejski, kbnflikt miłosny... Wszyst. 
ko kończy się dobize. intruz znika i Nu-
ma wychodzi za Pompiljusza. 

Bezsprzecznie wielką, zasługę w po­
wodzeniu „Kwia tu z Hawai" trzeba przy. 
pisać doskonałej grze ensamblowej. Tań­
czono i śpicwano-niebywale! Na długo 
zostanie w pamięci cudny głos Ritty 
Georg (księżniczka) i niebywały tempe­
rament oraz taniec Rosy Barsony. Wspa. 
niałe toalety i dekoracje olśniewały wzrok 
i stanowiły prawdziwą ucztę estetycz­
ną. \ „Kwiatek z Hawai", po takiem zda­
niu egzaminu wstępnego, rozpocznie j e . 
sienią fournće po Europie. Niewątpliwie 
zawędruje te i do Polski 

H. S. 

Samochód i higiena. 

C H O R O B Y S Z O F E R O 
Nowe dolegliwości człowieka XX wieku. 

Przyszłość teleskopów. 
Wspaniałe perspektywy zastosowania radia. 

Radjotechnik amerykański, o. H . 
Caldwell, dochodzi do wniosku, że udo. 
skonalenle te lewiz j i może doprowadzić 
do budowy teleskopów takich, o jak ich 
dzisiejsi astronomowie mogą marzyć 
ty lko w snach swoich. 

Od czasów Galileusza nie zaszła ża­
dna zmiana zasadnicza w budowle t e . 
leskopów. Wyrażając się terminami 
radjowemt, nasze dzisiejsze wielkie te­
leskopy są ty lko krysztalkowemi apara­
t a m i odbiorczeml, które chwyta ją I sku­
p ia ją impulsy fa l bardzo krótkich 
(optyczne) tak, jak kryształkowy apa­
ra t radjowy o długiej antenie chwyta 1 
skupia Impulsy radjowych stacyj na­
dawczych. 

Nowoczesne jednak odbieracze radjo-
we nie skupiają impulsów. Zamiast 
skupiania stosowany jest w nich sy­
stem ampl i f ikacyjny, chwytający słabe 
impulsy eteru i wzmacniający je za po­
średnictwem ser j f rurek radjowych. 

Gdy potraf imy zastosować tę zasadę 
ampl l f i kac j l do słabszych Impulsów fa l 
bardzo krótk ich (promienie świetlne) 

wówczas stanie się możltwem un ikn ie , 
cle budowy • teleskopów ogromnych, jak 
działa oblężnicze, ważących tonny i wy­
magających mi l jonów dolarów na budo. 
wę I utrzymanie. Zamiast nich wystar­
czy mały aparat odbiorczy albo „oko 
telewizyjne", którego impulsy wzmacnia­
ne będą przez wielostopniowe amp l l f l -
katory do rozmiarów pożądanych. 

A b y dać pojęcie o możliwościach 
takiego „nadteleskopu telewizyjnego" 
wysta/czy przypomnieć, że największe 
nasze teleskopy dzisiejsze powiększają 
średnicę obserwowanego ciała niebie­
skiego nie o wiele więcej j ak 2500 razy, 
gdy tymczasem zwykły domowy aparat 
radjowy zwiększa impulsy, otrzymywa­
ne przez jego antenę, o pięćset m i l j o ­
nów do m i l jarda razy. 

Jeżeli urzeczywistnią się te przewi­
dywania radjotechnlka amerykańskie­
go, to astronomowie przyszłości nie bę­
dą łamać sobie głów nad znaczeniem na 
przykład, słynnych „kanałów" na Mar­
sie, ftlyż będą mogl i badać niemal każ­
do ziarnko piasku na te j planecie. 

Jest znamienne, że równocześnie z 
rozwojem techniki 1 praktycznem za­
stosowaniem postępu w praktyce otwie­
ra ją się dla h lg jen is ty nowe dziedzi­
ny 

nieznanych dotąd dolegliwości. 
U ludzi trudniących się automobil l -

zmem odkryto szereg zaburzeń zdrowia, 
które przyczyniają się do powiększenia 
liczby chorób znanych pod nazwą „zawo­
dowych". 

Zauważono nprz. u szoferów dolegll 
wość nietyle poważną He uporczywą, 
traffającą się tak często, że śmiało na­
zwać j ą można 

„chorobą szoferską". 
Spotyka się j ą przeważnie u osób 

kierujących pewnym typem k ry tych sa­
mochodów. Jest to newralgja węzła 
nerwowego ramienia, rozciągająca się 
na szyję i górną część pleców. Istota te­

go cierpienia jest dotąd kwest ją sporną, 
lecz jest to najprawdopodobniej umie j ­
scowione 

zapalenie t kank i podskórnej, 
wywołujące cierpienie delikatnych ner. 
wów podskórnych. 

Jak w każdej chorobie i tu ta j także, 
zależnie od indywidualnej konsty tuc j i 
chorego osobnika, newralgja ta okazu­
je różnorodne stopnie nasilenia. Jeżeli 
pojawia się wypadkowo po dłuższej jeź­
dzie przy słotnej pogodzie, zaradzić mo­
żna użyciem aspiryny, ciepłem! okłada­
mi 1 lekkim masażem. 

O ile cierpienie to wchodzi 
w stan przewlekły, 

ręka traci siłę, staje się niezdolna do 
dźwigania ciężarów, a mięśnie ramienia 
okazują zanik widoczny. Ból pojawia 
się zawsze, ilekroć porusza się ręką. 

Międzynarodowa wystawa radiowa. 

Olbrzymi hak stoisk na międzynarodowej wystawie radjowel w Berlinie. 

Matrymonjalna emigracja. 
Od pewnego czasu wiele młodych Ro­

sjanek, j ak donoszą z Moskwy — za­
mieszkujących handlowe miasto Charbin, 
powzięło zamiar emigrowania od 
Aust ra l j i . Powodem zamierzeń tych są 
ogłoszenia matrymonjalne, jakie wielu 
Rosjan, przebywających w Aus t ra l j i , 
gdzie jak wiadomo, odczuwa się 

w ie lk i brak kobiet 
umieszczają w dziennikach charbfńsklch. 
Pro jekt emigracyjny licznych szeregów 
młodych kobiet spotyka się naogół z przy 

chylnem przyjęciem ogółu, gdyż rozwlą. 
załby podwójną trudność. Rosjanie za­
mieszkali w Aus t ra l j i nie mogą znaleźć 
żon, mimo zadowalającego położenia 
ekonomicznego, podczas gdy kobietom 
w Charblnle t rudno jest 

marzyć o zamążpójścfu, 
biorąc pod uwagę większą ilość kobiet 
w mieście niż mężczyzn, oraz ciężki k r y ­
zys gospodarczy. Liczba chętnych do 
wyjazdu młodych Rosjanek z Charblna 
do A u s t r a l j i przekracza 2000 osób. 

Niepokoi zwłaszcza nocą przy porusza-; 
niu głową na poduszce. Przeszkadza 
przy kierowaniu autem, uniemożl iwiaj 
jąc dłuższą jazdę, zwłaszcza na niewy­
godnym terenie. 

W tern chronic7nem swem stadjun? 
choroba wymaga już 

poważniejszego leczenia: 

naświetlania promien iami Roentgen v 

środków przeciwko ar t retyzmowi i umi€ 
jętnego miejscowego masażu systemem 
Wetterwalda. 

Osoby, mające skłonność do tego 
cierpienia, powinny ochraniać się no. 
szeniem flanelowej kamizelki z rękawa­
mi , wystrzegać się kawy i alkoholu ! 
pamiętać o zasłonięciu się szybą u 
strony zaatakowanej. W przerwach po­
między kursami należy celem wykonania 
k i lku ruchów gimnastycznych rąk I ra­
mion dla przywrócenia gfętkoścl zdręt. 
w la łym mięśniom i prawidłowego obie. 
gu k r w i . 

Inna jeszcze dolegliwość często do­
kucza szoferom, a mianowicie 

skurcz ł ydk i , 
wynikający ze stałego napięcia mięśni 
nogi, opartej na pięcie, wzgl. obcasie 
przy używaniu pedału. Kurcz ten jest 
bardzo bolesny. Nie pojawia się jednak 
w ciągu dnia, podczas pełnienia czynno­
ści, ale przeważnie wieczorem po pracy, 
przed położeniem się do łóżka. Dowodzi 
to Istnienia 

uk ry tych jeszcze żylaków. 

W podobnych wypadkach zaleca się 
lekki masaż łydk i . Należy jednak unl 
kać silniejszego naciskania mięśni. Za. I 
leca się także noszenie pończoch gumo-
wy en, aby uniknąć możliwej dłuższej I 
przerwy w pełnieniu pracy zawodowej 
Będzie również wskazane skorzystać . 
przerwy pomiędzy kursami dla szybkie. I 
go przejścia się na miejscu lub wykona 
n la k i l ku ruchów gimnastycznych dh 
przywrócenia giętkości odrętwiałej no. 
dze. 

Należy wspomnieć jeszcze o dość cz\ 
stych wypadkach zatrucia się gazami, 
wydobywającemu się z motoru. Grozi to 
zwłaszcza, gdy zatrzymuje się motor w I 
ciasnych, źle wentylowanych garażach. 
Zwłaszcza w Ameryce, gdzie na każdą 
sześć osób przypada jeden samochód 1 
gdai* j es t mnoctwo olasnjioh, prywat-
nych garażów, zanotowano W ubiegłym ' 
roku sześćdziesiąt t r zy śmiertelne wy­
padki zatrucia się gazami. Bezpleczeń. 
stwo 1 higjena nakazują zatem wprowa­
dzać w ruch motor ty lko przy szeroko 
otwar tych drzwiach garażu. 

Podsłuchane. 

Sowieckie wygrane 
nie przynoszą szczęścia. 

Jak wiadomo, w Sowietach w y . 
puszczono obligacje pożyczkowe, jako 
losy loteryjne, chcąc wypompować ze spo­
łeczeństwa jaknajwięcej pieniędzy. Po 
wsiach zjawili się propagatorzy loterj i , gło 
szący zachęcająco: 

— Zdarza się szalona okazja. Moż­
na poprzeć dążenia rządu, wykazać 
patrjotyzm komunistyczny, a jednocześ. 
nie dużo zarobić- Dostać znacznie wię­
cej, niż się dało! Legalniel Jawnie! 

Sy£?A*y
n e l c lełnl. 

Najlepiej chronią, 

przed skufkam/ 

dni deszczowych 

tabletki Aspirin. 

Istnieje tylko 
\ jedna Aspirina! 

Każde opakowanie i każda tabletka 
prawdziwej- Aspiriny nosi jako znak 
•etironny napis BAYER w kjzłełcie krzyża. 

Tu i owdzie chłopi podpisali pożyczkę 
i rzeczywiście ci, którzy wygral i , otrzy­
mali nietylko swój wkład zpowrotem, ale 
i wygraną, niekiedy dość poważną. 
Wśród szczęśliwców byl i i tacy bieda­
cy, którym nowy system nie zdołał już 
nic odebrać i nic zarekwirować. Wła­
ściciele nędznej chałupy, cielaka, 
dwóch kur. Dla tych niespodziewana 
wygrana 200—500 rubli stała się praw-
dziwem szczęściem, objawieniem, -ra­
tunkiem w głodowej, egzystencji. Nę­
dzarze zakupili przeto krowę, czasem 
jakieś narzędzia rolnicze, coś z ubra­
nia. Wydawałoby się, że nie można 
znaleźć bardziej legalnego sposobu zdo­
bycia grosza, ale rzeczywistość wyka­
zała zgoła co innego. 

Oto sąsiedzi szczęśliwego gracza, 
patrząc na krowę zawistnemi oczami, 
poczęli szeptać o „kułakach". A skoro 
we wsi pojawia się kułak, komisja obowią. 
zana jest odebrać mu wszelkie dobra do 
czesne. Rezultat wygranej był taki, że 
ten, do którego uśmiechnęła się fortuna, 
stracił wszystko. 

Tak wygląda uśmiech losu w Sowie­
tach. 

Pil « g s p a l l i i R o n H i i ! i T r u l i iii. 

fe_ ... . v i i i 
Staraniem Podolskiego Tow- Krajozna w czego, oddział w Trembowl i , p rzy­

stąpił do konserwacji murów Zamku trembowelskiego. 

c u k i e r 
„U rekonwalescentów I wyczerpanych f izycznie 
c u k i e r stanowi idealny środek wzmacnia jący" . 

D R . M E D . G . 
Redaktor Naczelny 

R A C I Ą Ż E K 
.Hlftjcny Pracy* 

U L E K A R Z A . 
— No? Czy ten rozstrój żołądka j u ł 

panu przeszedł? Czy usłuchał pan mo­
je j rady, aby godzinę przed śniadaniem 
pić szklankę gorącej wody? 

— Ach , panie doktorze, robi łem, co 
mogłem, ale dłużej niż dziesięć m inu t 
n ie mogłem te j wody p ić ; 

POWÓD DO ROZPACZY. 
— Jestem w rozpaczy! Lekarz po­

wiedział m i , że jeżeli dam mężowi co In­
nego, niż wodę do picia, to go zabiję... 

— Toć to n ie powód do rozpaczy. 
— Właśnie, że tak, bo jak ja mu 

dam ty lko wodę do pic ia, to on mnie za­
bije— 
• ' ' ^ J F I R P H B H H ^ * ^ 1 ' * L I I IRF* ' ' 

KOMPLEMENT. 
Nowy lekarz zakładu dla obłąkanych 

przechadza sfę po parku zakładowym. 
Zbliża się jeden z pacjentów: 

— Panie doktorze, my wszyscy wo­
l imy pana niż jego poprzednika. 

— Bardzo mnie to cieszy, odpowia­
da lekarz, ale proszę mi powiedzieć dla­
czego t 

— Ach, panie doktorze, bo pan jest 
zupełnie ' inny: t a k i sam jak my wszy­
scy. 

NAJWYŻSZY CZAS. 
Lekarz. — Dobrze, że się pan zdecy­

dował przyjść do mnie. By ł już najwyż­
szy czas. 

Pacjent: — Rozumiem, panie dokto 
rze, w dzisiejszych czasach każdy po­
trzebuje na gwałt pieniędzy... 

NA S T A R E M MIEŚCIE. 
— T y Moryc , moja żona gada jak 

wiatrak, co robić, aby ona tak nie jra-
dała? 

— Zwiąż jej ręce. 
I 
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